„Obowiązkiem naszym wobec Polski i wobec ludzkości jest 


wzmacnianie siły naszego kraju. Obowiązkiem naszym jest wzmac- 
nianie sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Sojusz ten to nasza siła, 
to puklerz naszych granic, to rękojmia naszej niepodległości, spo- 


kojnej i szczęśliwej przyszłości naszych dzieci“. 


(Z Programu Frontu Narodowego) 


Przyjaźń narodu 


i szczęść 


Manifestacją przyjaźni narodu polskiego z narodami radzieckimi, manifestacją głębokiej miłości milionów Polaków do Wiel- 
dniu 6 bm. IV Krajowego Zjazdu TPP-R. 


[Warszawa, poniedziałex 8 grudnia 1952 r. 
' 


Otwarcie IV Krajowego Zjazdu TPP-R 


kiego Przyjaciela Polski Józefa Stalina — stało się otwarcie w 


Aula Politechniki 
skiej w której odbywa 


wana. Na frontowej 
na tle spływających spod skle- 
pienia ogromnych czerwonych i 


biało-czerwonych flag — wid-:miẹdzy narodem polskim i na- 
nieją portrety genialnego Wo- |rodami ZSRR. Obecny Zjazd | 
dza narodów radzieckich . — | wytyczy dalsze drogi rozwoju. 


JÓZEFA STALINA i Wielkie- 


go Budowniczego Polski Ludó- | Radzieckiej, przyczyni się do 
wej— BOLESŁAWA BIERUTA. jeszcze większego i głębszego | 
„Nierozerwalna przyjażń na- | spopularyzowania wiedzy o| 


rodu polskiego z narodami ZSRR 
— to rękojmia umpenienia nie- 
zawisłości | szcześliwego jutra 
naszej Ojczyzny* — glosi ol- 
brzymi transparent, rozpięty 
nad stołem prezydialnym. 
Obrady zagaija prezes Radv 
Naczelnej TPP-R. członek Ra- 
dy Państwa Władysław Kowal- 
ski. który oświadczył m. ins 
Nie ma już takiego zakątka 
w Polsce, gdzie nie dotarłabv 
Świadomość o sile i 
ZSRR, o wspaniałym rozwoju 
nauki, oświaty i kultury wśród 
ludzi radzieckich. o wielkich o- 
siągnięciach techniki  radziec- 
kiej w przemyśle i rolnictwie, o 
szczęśliwym życiu narodów ra- 
dzieckich i walce o przyjażń 
i pokój między narodami. 
Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej, szerząc wic- 


z Zagranicą (WOKRS) 
czwartego Krajowego 


dzieckłego w Poisce. 


potedze | 


Warszaw- |dzę o Związku 
się | niemałym 
Zjazd, jest wspaniale udekoro- się do poznania prawdy o ZSRR 
ścianie. ; rzez szerokie rzesze 


| 
l 
| 


"witał serdecznie 
(Zjazd charge d'afaires 


Depesza WOKS do IV Krajowego Zjazdu 
Towarzystwa Przyjażni Polsko - Radzieckiej 


Wszechzwiązkowe Towarzystwo Łączności Kulturalnej 
gorąco 
Zjazdu 
Polsko - Radzieckiej i wszystkich przyjaciół Związku Ra- 


Życzymy Wam, drodzy przyjaciele, dalszych ostągnięć 
w Waszej szlachetnej działalności w umacnianiu brater- 
skiej przyjaźni i współpracy kulturalnej między naroda- 
mi Polski i Związku Radzieckiego oraz w walce o spra- 


Radzieckim w 
stopniu przyczyniło 


naszego 
narodu, przyczyniło się do spo- 
pularyzowania idei przyjaźni 


Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 


Związku Radzieckim, do jeszcze 
silniejszego zacieśnienia węzłów | 
przyjaźni między narodem pol- 
skim i narodami ZSRR. 

Otwierając VI Krajowy Zjazd | 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej prezes Kowalski po- 
przybyiego na 
amba- 
sady ZSRR w Polsce D I. Zai- 
kina oraz delegacje Związku 
Radzieckiego. Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej i Cze- 
chosłowacji. 


Prezes Kowalski 
również Zjazdowi imieniu 
Prezesa Rady Ministrów 
BOLESLAWA BIERUTA ser- 
deczne pozdrowienia i życzenia | 
pomyślnych obrad. | 

Następnie sekretarz Zarządu | 
Okręgowego TPP-R z Rzeszowa 


a 


przekazał 
w 


uczestników 
Przyjaźni 


pozdrawia 
Towarzystwa 


wę pokoju powszechnego. 
Z polecenia Zarządu WOKS 


O wyższy poziom pracy ZMP na wyższych uczelniach 


* PROFESOR ANDRZEJ DENISOW 


—- Wójcik, przedstawia 
Prezydium Zjazdu. Gdy mów- 
ca proponuje, by na honoro- 
wego przewodniczącego powołać 
Prezesa Rady Ministrów 
BOLESLAWA BIERUTA, 


na 


listę | 


| Przewodniczącego 


sali zrywa się potężna długo nie | 


milknąca manifestacja. 


Sala obrad w czasie IV Krajowego Zjazdu TPP-R | 


w Warszawie 


| Ochab, charge d'affaires sa 

sady ZSRR w Warszawie D. l. 

W Prezydium Zjazdu zajmu- Zaikin, Ew Zjazd z Nie- 
a 2 G | x Ta H>i +. 

> ieidca m. inn.: zastępca |Tieckiej Republiki Demokraty- 

LA e o M cznej i z Czechosiowackiej Re- 


Rady _ Pań- Jl ; R 
stwa, Marszałek Sejmu, prof. Ją publiki Ludowej, przedstawicie- 
] S le organizacji politycznych i 


Dembowski, wiceprezes Rady © > 

Ministrów. sekretarz KC PZPR społecznych craz członkowie 

J. Cyrankiewicz, prezes ZG Wiadz naczelnych i najaktyw- 
niejsi działacze terenowi Towa- 
|rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej. 


TPP-R, sekretarz KC PZPR E. 


Wśród długotrwałych  oklas- 
ków na trvbune wstępuie Pre- 
zes Zarządu Głównego TPP-R. 
sekretarz KC PZPR Edward | 
Ochab, który wygłasza referat 
| (referat podamy w numerze ju- | 
trzejszym). 


| Serdecznie witanv przez zgro- 
|madzonych pozdrawia Zjazd w 


| imieniu narodu radzieckiego. 
ludowy artysta ZSRR — Jurij 


Gorące słowa przedstawiciela , 
Radzieckiego wywo- 
|lują wśród zebranych żywioło- 
{wy entuzjazm. Wszyscy po- 
| wstają z miejsc i skandują: 
| 
I 
| 
i 


| Zawadskij. 
| 
| 


Związku 


„Sia - lin, Bie - rut, Po - kój“. 
Przedstawiciele ZG TPP-R 
wręczają J. Zawadskiemu wią- 
|zankę czerwonych kwiatów. 


| Pozdrowienia od wielomilio- 
| nowych rzesz związkowców 
polskich przekazał  Zjazdowi 
|przewodniczacy Centralnej Ra- 
dv Związków Zawodowych, 
|członek Rady Państwa — Wik- 
or  Kłosiewicz. 


owacją przyjmują 
zgromadzeni odczytaną przez 
sekretarza ZG TPP-R Pio- 
trowskiego depeszę z pozdro- | 
wieniami i życzeniami  owoc- 
|nych obrad od Wszechzwiązko- | 
| wego Towarzystwa  Łąc”no- 
ści Kulturalnej z 
(WOKS). (Tekst depeszy poda- 
jemy osobno). 


Goracą 


„Niech żyje Wilhelm Pieck“, 
„Niech żyje Niemiecka Repu- 
| blika Demokratyczna“ — taki- 
| mi okrzykami witają delegaci 
wstępu iąccgo na trybunę przed- 
stawiciela Towarzystwa _Przy- 
jażni Niemiecko Radzieckiej 
— Pauła Wengeisa. 


Narada aktywu studenckiego ZMP 


W dniu 6 grudnia rozpoczęła w Warszawie swe obrady na- 
rada aktywu studenckiego ZMP z całego kraju. 


Na naradę przybyli m. in.: członek Biura Politycznego KC | 
PZPR minister Szkolnictwa Wyższego tow. Adam Rapacki | 
oraz przewodniczący Zarządu Glównego ZMP tow. Stanisław skich na tej uczelni oraz tow. 


Nowocień. 


Po referacie „O bieżących za- | kała głęboka troska o polepsze- | 


daniach ZMP na wyższych u 


czelniach*— wygłoszonym przez | niesienie 
Zarzadu Głównego pracy ZMP na wyższy 
ZMP tow. Strzałkowskiego. roz- | niach. 

poczęła się dyskusja. w której 
obrad głos | zabrali 


sekretarza 


w pierwszym dniu 
zabrało 10 dyskutantów. 


Wszystkie wypowiedzi przeni- Wołczyk, 


mnpm: 


JERZY KOTLIŃSKI 


x 


Byt listopad: 


Do Zarządu 


z 


W młodej twarzy 
Że odważny 


Zza pazuchy 


Mówił krótko: 

14 
ale Pawka 
Wniosek — jeden. 
„w węglu 


Tu 


aby sercu ulżyć 


Ja 
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plucha | błoto, 
można było skostnieć 


przybył piechotą 

zetempowiec z krańca powiatu. 
ciepło I śmiałość. 

poznać po minie. 


ręką zgrabiałą 
wyjąt książkę o Korczaginie. 


„żyłem bez celu, 
przetarł mi oczy". 
Wspólny dla wielu: 

normę pragnę przekroczyć”, 
potrzebne słowo dojrzałe, 
bo wzbiera. 


iskierkę szczęścia ujrzałem 
w roześmianych oczach pioniera. 


nie wyników nauki oraz 0 poč- 
na wyższy pozom 
ch uczel- 


W pierwszym dniu obrad głos | 
m. in.: przewodniczący 
Zarządu Stołecznego ZMP tow., 
który omówił pracę. 


a TT TT Ta TT R 0 


+ 


od wiatru. 


| 


KM a R35..3 
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cy całego kraju 


| Młodzi 
| sługi 


organizacji zetempowskich na 
wyższych uczelniach stolicy, 
Janusz Janicki z Wyższej Szko- 
ły Ekonomicznej z Łodzi — o- 
mówił pracę grup zetempow- 


Gołębiowski, kierownik Kate- 
dry Marksizmu - Leninizmu w 
Wyższej Szkołe Ekonomicznej 


w Sopocie, który obszernie o- 
mówił pracę organizacji zetem- 
powskiej na tej uczelni nad 
podniesieniem poziomu ideowe 
go studentów. 


W dniu 7 grudnia narada za- | 


kończyła obrady. 


M. G. |kunanie remontów jesienno -~ zi- 


Załegi POM przystępują 
do współzawodnictwa 
o przedterminowe wykonanie remontów jesienno-zimowy 


Tegoroczna kampania remontów jesienno: - zimowych sta- 
wia przed załogami POM poważne zadania, przede wszyst- 


(kim terminowego i jak najlepszego wykonania remontów ciąg- 
ników i maszyn rolniczych oraz dalszego obniżenia kosztów 


własnych remontów. 


Załogi POM-ów w br. po- 
dobnie jak w roku ubiegłym 
wzorując się na osiągnięciach 
pracowników radzieckich Ma- 
iszynowo - Traktorowych Stacji 
loraz na doświadczeniach na- 
szych przodujących ośrodków, 
rozwijają szeroko współzawod- 
| niectwo w remontach. 

Jedne z pierwszych w kraju 
{do współzawodnictwa o przed - 
terminowe i jak najlepsze wy- 


'mowych przystąpiły. podpisując 

umowę o współzawodnictwie — 
załogi POM-ów w Pucku i w 
w Żabnie w woj. gdańskim. któ 
re współzawodniczyły ze sobą 
również w roku ubiegłym i dzię- 
kr temu skróciły czes remon- 
tów o 11 dni i znacznie podnio- 
sły jakość remontowanego 
sprzętu. 
lku wezwała równocześnie do 
współzawodnictwa wszystkie za- 
‘togi POM w kraju. 


Ponad 500 młodych r 


okotników z calego kraju 


przygotowuje się do pracy w kombinacie Nowa Huta 


Równolegle z budową wielkich obiektów kombinatu Nowa 
Huta trwa nieprzerwana praca nad szkoleniem i przygotowa- 
niem setek wykwalifikowanych hutników, 
będą nowoczesne piece i agregaty w czołowym obiekcie Planu 


8-letniego. 


młodzieży w 37 zakładach pera- 
przygotowuje 
się do pracy w Nowej Hucie, 
robatnicy uczą się ob- 
wielkich pieców, zdoby- 
wają zawód wytapiacza pieców 
martenowskich. zapoznają się z 
agregatami  koksawniczymi i 
urządzeniami energetycznymi. 

Troskliwą opieką otoczy!i 


| br. załoga huty „Batory“, a na- 


młodzież hutnicy śląscy. Zało- | 


gi czołowych hut objęły szefo- 
stwo nad poszczególnymi wy- 
działami Nowej Huty. W ra- 
mach szefostwa załogi te przy- 
gotowują kadry dla kombinatu. 
a po zakończeniu budowy po- 


szczególnych oddziałów Nowej ' 


jstrzów  wielkopiecowych. mi- 
jstrzów zmianowych i dyspozy- 
którzy obsługiwać torów. 


Doskonalą również swe umie- 


jętności i energetyvcy, którzy 

Młodzież z małopolskich, | Huty pomagać będą w urucho- obsługiwać bedą nowoczesne 
(biedniackich wsi, która iu w mieniu agregatów. agregaty siłowni  nowohutnie- 
hucie znalazła prace. szkol się Tak np. załoga przodującej | kiej. Siłownia ta rozpocznie 
na licznych kursach. otoczona w hutnictwie huty  „łKościu- pracę już w przyszłym roku. 
troskliwą opieką doświadczo- szko* objęła szefostwa nad | 
nych fachowców. Równocześn e | wielkimi piecami nowohutnic- | W roku przyszłym przewida- 
wiele młodzieży kierowanej jest |kiego kombinatu. W tej chwili je się przeszkolenie w hutach. 
na przeszkolenie do hut šią- |przebywa tam 38 młodych ve- elektrowniach. koksowniach 1 
skich. elektrowni, koksowni i |botników z Nowej Huty, k*ó- zakładach metalowych ponad 
|zakładów meialowych w całym |rzy zdobywają zawód  mi-l2 tysiące młodzieży. 
TAJÓW © u dż 09 ddd. PE "TL L. F A aE DE? 

W chwili obecnej z górą 500 


przedterminowo wykonały plan roczny 


Po hutach „Zabrze“, „Sosno- miejsca w ` ogólnokrajowym 
wiec - Katarzyna“ i „Baildon“, współzawodnictwie o tytuł naj- 
o przedterminowej realizacji | lepszego mistrza walcowni. 
rocznego planu W ciowego! Sukces huty „Ferrum“ jest 
zameldowała w dniu 5 grudnia 
pracy i wprowadzenia nowych 
wydajniejszych metod produx- 
cji. Pod tym względem rok 1952 
(był dla załogi huty „Ferrum* 
etapem dalszego pogłębienia 
współpracy racjonalizatorów w 
usuwaniu trudności produkcyj- 
nych i podnoszeniu  teinpa 
| pracy. 


godzinach 
załoga huty 


stępnego dnia 
rannych również 
„Ferrum'. 
Poważny udział w tym sukce- 
sie huty „Batory“ mają mi- 
strzówie waleowni.* jak np. 
Wilhelm Chmiel, zdobywca w 
III kwartale br. pierwszego 


w 


292 (810) B 


'kusja nad wygłoszonym: 


, legacje wyłcenione spośród 
czestników Zjazdu oddały hołd 


Cena 15 gr 


<golskiego z narodami ZSRR 
— to rekożmia umocnienia miezawisłości 
iwego jutra naszej Ojczyzny 


Gorąco przyjmują 
wystąpienie przedstawiciela To- 
warzystwa Przyjaźni Czecho- 
słowacko - Radzieckiej Marka 
Smidy, który w swym przemó- 
wieniu wskazał jak ogromne 
znaczenie dla narodu  czecho- 
słowackiego ma przyjaźń i po- 
moc Związku Radzieckiego. 


Zjazd powołał następnie ko- 
misję mandatową, komisję 
matkę, staiutową,  skrutacyjną 
i wnioskową. Po ich uxonsty- 
tuowaniu się przewodniczący 
obradom Prezes Rady Nacze]- 
rej TPP-R Kowalski zarządził 
przerwę. 


Fo przerwie obradom prze- 
wodniczył wiceprzewodniczący 


ZG TPP-R członek Rady Pań- ' 


stwa Al Juszkiewicz. Jako 
pierwszy zabrał głoa sekretarz 
TPP-R Piotrowski. który wv- 
głosił referat. nakreślający osią- 
gnięcia Towarzystwa w okre- 
sje od III Ziazdu oraz wzrost 
szeregów organizacji. 


Sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnej złożył jej przewodniczą- 
cv St Dybowski, 


Następnie rozpoczęła się dys- 
refe- 
ratami i sprawozdaniarni. 


* 


Po zakolńiczeniu pierwszego 
dnia obrad IV Krajowego Zja- 
zdu- Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzicckiej delegacje 
gości zagranicznych oraz de- 
u- 


pami eci bohaterskich żołnierzy 


: radzieckich, połegiych w wal- 
xach o wyzwolenie stolicy. De- 
lcgacje złożyły wieńce u stóp 


«07 mauzoleum na cmentarzu  żoł- 
Zagranicą | 
U 


nierzy. radzieckich. 


W godzinach wieczornych u- 
czesinicy IV Krajowego Zja- 
zdu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej byli obec- 
ni w Teatrze 
gdzie zespół radzieckich arty- 
stów Teatru im. Mossowietu 
wystawił sztukę radzieckiego 
pisarza Bill - Biełocerkowskiego 


Narodowym. 


I „Sztorm”. 


Załoga POM-u w Puc- 
„momentów naszego pobytu 
| związku 
| sekretarz ZG ZMP T. Wegner — 


i Stalina. 


Praca Komsomolu 
przykładem patriotyzmu i ofiarności 


zebrani | 
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List IV Wszechzwiązkowej Konferenci 


Obrońców Pokoiu 
do JOZEFA STALINA 


MOSKWA (PAP). Uczestnicy IV Wszechzwiązkowej Kon- 
ferencji Obrońców Pokoju wystosowali do J. W. Stalina na- 


stępujący list powitalny: 


My, delegaci na IV Wszechzwiązkową Konferencję Obroń- 
ców Pokoju, zgromadzeni w stolicy naszej ojczyzny — Mo- 
skwie, przesyłamy Wam, genialneriu wodzowi i mądremu 
nauczycielowi całcj posiępcwej ludzkości, gorące, serdeczne 


pozdrowienia! 


Z Weszym wielkim imieniem. towarzyszu Stalin, łączy się 
nierozerwalnie waika o pokój i przyjzźń między narodami. 
W swych apelach na rzecz pokoju dajecie wyraz naigłębszym | 
myślom i uczuciom miłującego pokój narodu radzieckiego. 
narodu — humanisty. twórcy i budowniczego, wychowanego | 
przez wie!ką Partię Komanistyczną w duchu leninowsko - | 
stalinowskich idei internacjonalizmu. 


Natchrione przez Was, siły obrońców pokołu rosną i krzep- | 
ną z dniem każdym na calym świece. Siły te są niezmierzo- 
nc, a w pierwszych ich szeregach kroczy naród radziecki. 
Pod Waszym światłym kierowzsietwem. pod Kierownictwem 
wie;kiej partii Lenina - Stalna, naród radziecki odbudował 
fabryk 
zbvrzonych przez barbarzyńskie hordy faszystów, 
nowe miasta, 
i szkoły, buduje nowe gigantyczne elektrownie wodne i sy- 
stemv irygacyjne na Wołdze, Donie, Dnieprze i Amu-Darii. 
| W nieslychanie szybkim tempie rozwija się nasz przemysł. l 
transport. rolnictwo, rośnie nasza kultura i dobrobyt naszego | 
narodu. Praca człowicka radzieckiego staje się o wiele lżej- | 
sza i wydajniejsza. 

| 

| 


setki i tysiące miast, 


i nieustannie wznosi 


i o ich utrwalenie. 


IV Wszechzwiązkowa Konferencja Obrońców Pokoju ra” 

jeszcze zamanifestowała ożywiającą wielki naród radziecki 

| wolẹ pokoju, jego gotowość śŚcisłei wsno!pracy z tymi wszyst- 

kimi, którzy szczerze dążą do zarobieżenia nowej wojnie. 
do zachowania i utrwalenia pokoju. 

Narody Zwiazku Radzieckiego nie zapominają przy tym 

o zbrodniczych planach rozpętania 

woiny, vknutych przez zmerykańskich i wszelkich innych 


podżegaczy wojennych. 


Narody Zwiazku Radzieckiego Stoją czujnie na straży po- 
kojv. nie boja się pogróżek podżegaczy wojennych i każdemu 
agresorowi. który by ośmielił się zakłócić naszą pokojową 
pracę, dokonać zamachu na naszą wolność i niezawisłość. go- 
towe są odpowiedzieć druzgocącym c'osem | rozgromić go. 

W chwili obecnej. w przeddzień otwarcia Konzrecu Naro- 
dów w Obronie Pokoju, miliony ludzi na całvm świecie po- 
nodziejć w Was — obrońcy naipromienniej- 

szych idealów ludzkości, obrońcy Sorawv pokoju na calym 
| świecie. Do serc ich przen'knely głęboko Wasze słowa: „Cn 

się tyczy Zwiazku Radzieckiego, to jego interesy są w ogóle 
niendłączne od sprawy pokoju na całym Świecie”, 

My. de'egaci na IV Wsrechzwiązkową Konferencje Obroń- 
ców Pokoju. wyrażamy Wam. drogi Józefie Wisarionewiczu, 
uczucia naszego glębokiego oddania., miłości i szacunku. 


Józefie Wisarionowiczu, zdrowia 


kładaja swe 


Życzymy Wam, drogi 


Wasze gen'a!re dzieła teoretrczne, kochany 
Stalin. opromieniają jasnym światłem drogę naszego narodu j 
do całkowitego triumfu komunizmu 
chwianą silę i wiarę w walce o coraz to nowe zwycięstwa 


przemysłowych. 
wzniósł 
uniwersytety 


i zakładów 


fabryki. 


towarzyszu 


Dają nam one nieza- | 


nowej  niszczycielskiej 


i długich lat życia ku radości i szczęściu narodów radziec- 


kich i całej ludzkości. 


Niech żyje pokój m'ędzy narodami! 
| Niech żyje wielki chorąży pokoju. wierny przyjaciel i na- 


nczycie] 
Stalin! 


wszystkich narodów, 


nasz ukochany towarzysz 


Naród polski czci 16 rocznicę 
uchwalenia Konstytucji Stalinowskiej 


5 bm. minęła 16 rocznica uchwalenia Konstytucji Związ- 


iku Socjalistycznych Republik Radzieckich, którą narody ra- 


W dniu święta Konstytucji 
Stalinowskiej w wielu fabry- 
| kach i zakładach pracy naszego 
|kraju oćbyły się uroczyste aka- 
| demie i wieczornice. Ze skarb- 
i niey wielkich idei zawartych w 
Konstytucji Stalinowskiej 


dzieckie — dając wyraz uniłowaniu i czci 


dla jej twórcy 


Józefa Stalina — nazwały Konstytucją Stalinowską. 


go w Konstytucji Po!skiej 
Rzeczypospoiitej Ludowej, 


W Warszawie akademia po- 
święcona doniosłej rocznicy od- 
była się m, in. w Fabryce Sa- 
mochodów Osobowych na Żera= 
niu. 


jak podkreślano na zebraniach. 


— szereko czerpie nasz naród, W Gdańsku szczególnie uros 


budując nowe, szczęśliwe życie. | czysty charakter miała wieczor- 
w Okręgowym Klubie 


Idee te znalazly swój wyraz w nica 


| wielkiej Karcie narodu polskie- 


TPP-R. 4 


Sekretarz ZG ZMP T. Wegner 
o wrażeniach wycieczki aktywu robotniczego ZMP do ZSRR 


Po powrocie aktywu robotniczego 
uczestnicy z sekretarzem ZG ZMP 


Związku Radzieckiego, jej 
Tadeuszem Wegnerem na czele, 


ZMP z wycieczki do 


podzielili się na konferencji 


prasowej swymi wrażeniami z pobytu w Kraju Rad. W ciągu 
4 tygodni uczestnicy wycieczki. reprezentujący robotniczy aktyw 


ZMP ze wszystkich okręgów przemyslowych Polski. 


zapoznali 


się szczególowo z pracą Komsomołu wśród młodzieży robotni- 


czej w ZSRR. 


„Do niezapomnianych nigdy 
w 
Radzieckim — mówi 
należy nasz udzial w potężnym 
ohchodzie XXXV rocznicy Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej 
w Moskwie. W czasie wspania- 
łaj defilady i manifestacji na 
Płacu Czerwonym widzieliśmy 
Wodza mas pracujących calego 
świata — Józefa Stalina. Oglą- 
daliśmy wspania!ą defiladę 
Armii Radzieckiej, strzegącej 
niezłomnie pokoju oraz wspania- 
ta manifestację ludu moskiew- 
skiego, będącą wyrazem 
jedności moralno - politycznej i 
jego przywiązania do Józefa 
Podziwialiśmy wspa- 


'niałą odświętną szatę Moskwy 


i dominujący 


nad nia gmach 
Uniwersytetu im. Łomonosowa 
i inne wysokościowe budowle. 


Zwiedziliśmy liczne muzea. 
m. in. Muzeum Techniki w Mo- 
skwie i Muzeum Podarków na- 
desłanych Józefowi Stalinowi 
p.zez masy pracujące całego 
świata z okazji 10 rocznicy Jegn 
urodzin. Byliśmy także w Lenin- 
gradzie i zwiedziliśmy wspania- 
le wyposażony Dom Propagan- 


'dv Techniki. 


Widzieliśmy z jakim entuzjaz- 
mem pracują robotnicy radziec- 


cy przy wykonywaniu zamówień 


rezultatem wzrostu wydajności j 


dla budowy Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. widzielis- 
my maszyny wysyłane ze Zwią- 
zku Radzieckiego do Fabryki 
Samochodów Osobowych na Że- 
raniu. 

Na każdym kroku spotykaliś- 
my się z serdecznym braterskim 


| przyjęciem. Wszędzie — w ko- 


jego 


 mitetach Komsomołu, w Mini- 
jsterstwie Państwowych Rezerw 
Pracy, zakładach przemysłowych 
| dzielono się chętnie z nami doś- 
; wiadczeniami i wypytywano nas 
.0 osiągnięcia i życie młodzieży 
polskiej. Dzięki życzliwości na- 
szych radzieckich przyjaciół, zo- 
baczyliśmy nie tylko przodują- 
[cą technikę radziecką, opartą 


(robotnikom podnoszenie swych 


kwalifikacji i zdobywanie róż- 
nych stopni wykształcenia bez 
przerywania pracy zawodowej. 
Kombinat naukowy składa się ze 
szkół stachanowskich, szkół za- 
wodowych, technikum i filii 
wyższych uczelni. 


Ze szczegó!nym zainteresowa= 
niem zaznajamialiśmy się z pra- 
cą organizacji komsomolskiej 
nad popularyzacją przodujących 


'metod pracy w zakładach „Kra- 


| n3 zasadach automatyzacji pro- 


| cesów produkcyjnych, ale prze- 
ĝe wszystkim poznaliśmy cenne 
| doświadczenia Komsomołu w je- 
zo pracy, wśród młodzłeży ro- 
botniczej, w szczególności zaś w 
budownietwie i górnictwie. 
'Szczegó!owo zaroznaliśmy się z 

pracą polityczną Komsomołu i 

jego strukturą organizacyjną w 

zakładach pracy oraz metodami 
' walki o zwiększanie produkcji. 


W potężnych zakładach „Kra- 


'siemy 


snyj Oktiabr”” Widzieliśmy tu 
m in. tablice popuiaryzujące no- 
woczesne metody pracy wraz Z 
fotografiami ich twórców. 

Na budowie nowej. wspania= 
łei dzielnicy Moskwy — Płasko- 
wa podziwialiśmy najnowsze sy- 
budownictwa radzieckie= 
zo. Widzieliśmy jak z elemen- 
tów prefabrykowanych powsta- 


'ją tu w szybkim tempie wspa- 


niałe 8-piętrowe gmachy o wiel- 


| kiej kubaturze w ciągu zaledwie 


(i 


| 


,snyj Proletarij" w Moskwie za- 
i] 


,znajomiliśmy: się szczegółowo z 
pracą grup komsomalskich w za- 
i kładzie wvtwarzajacym 
wocześniejsze skomplikowane 
„obrabiarki. Podziwialiśmy wspa- 
niala organizację opieki zdro- 
.wetnej nad robotn'kami tej fa- 
: bryki, m. in. doskonale wvpo- 


; 


najno- 


9 miesięcy. Na tej budowie poz- 
naliśmy jak Komsomol wspól- 
pracuie w stalym podnoszeniu 
kwalifikacji robotników, niez- 
bądnym dla stosowania tej no- 
wnczesnej techniki. W Związku 
Radzieckim nie ma ani jednego 


komsomolłca, który by stałe i 
systematycznie nie podnosił 
'swych kwalifikacji  zawodo- 
"wych. 


Tao per A W domi pracy Komsomołu. w przy: 
, dami prac; s a v- 


'aotowvwaniu młodzieży do ob- 
, sługi nowoczesnych maszyn gór- 


,we umożliwiające leczenie ro- 
;hbotników bez odrywania ich od 
pracy. 

W Zakładach Budowy Samo- 
chodów im. Stalina mieliśmy 
¿możność zapoznać się z udzia- 
Jem Komsomołu w organizacji 
Zajęć kulturalnych w wielkim. 
bogato wyposażonym przyzakła- 
dawym Domu Kultury. Z jego 
'urządzeń korzysta wiele tysięcy 
robotnikow — członków różne- 
jg rodzaju sekcji artystycznych. 
Widzieliśmy też wspaniały kom- 
binat naukowy, 


Zwiedziliśmy również kopa!tnię 
węgła w Tulskim Zagłębiu Wę- 
glowym, zapoznając się z meto- 


niczych. 


Te przebogate doświadczenia 


„będziemy starali się jak najle- 


umożliwiający «skiej z młodzieżą ZSRR". 


piej przenieść do organizacji 
7.MP-owskiej. Naszymi wraże- 
niami i doświadczeniami z wy- 
cieczki do ZSRR podzielimy się 
7 młodzieżą polską na odczytach 
i zehraniach, ca przyczyni się do 
jeszcze wiekszego zacieśnienia 
więzów przyjażni młodzieży 


NIEDWUZNACZNE STANOWISKO „POLEPSZYĆ UDZIAŁ ZMP 


„Kościół katolicki potępiając 
zgodnie ze swymi założeniami 
każdą zbrodnię, zwałczać bę- 
dzie również zbrodniczą dzia- 
łalność band podziemia i bę- 
dzie piętnował i karał kou- 
stkwencjami kanonicznymi du- 
chowieństwo winne udziału w 


jaklejkolwiek akcji podzicra- 
nej i antypolskiej“. 
— oto tekst paragrafu 


8-go Porozumienia, podpisane- 
go przez Episkopat Polski w 
kwietniu 1950 r. 

A oto fakty: 

W dwa dni po opublikowa- 
niu tego Porozumien!a areszto- 
wani zostali w Wolbromiu 
zbrodniarze: proboszcz ks. 
Piotr Oborski I wikary Zbig- 
niew Gadomski. Obaj księża 
patronowali bandzie mającej 
na swoim koncie niejedno mo:- 
derstwo. Ksiądz  Gadomsk: 
„uspokoił* sumienie matki, 
która pod jego wpływem zgo- 
dziła się na zamordowanie sy- 
na oraz wręczył bandytom 
broń — wiedząc, że zostanie 
użyta dla zabicia kilkunasto- 
letniego chłopca. Morderstwo 
zostało popełnione, obaj księża 
o nim wiedzieli. działalność 
bandy trwała dalej. Kres jej 
położyły władze; bezpieczeń- 
siwa. 

Episkopat nie ukarał żadny- 
mi konsekwencjami kanonicz- 

' nymi ani nie napigtnowal księ- 
ży winnych tych przestępstw. 

Prowincjał Jezuitów. ks, My- 
skała w piwnicach zakonu miał 
szład broni i amunicji będą- 
cej własnością podziemnej ban- 
dv. 

Prowincjał OO  Bernardv- 
nów. ks. Szepelak patronował 
bandzie. która dokonała szere- 
gu morderstw i napadów ra- 
bunkowych. 

Przed sądem stanął ks. Gur- 
gacz. aktywny uczestnik na- 
padów i morderstw, którego 
przychwycono z bronią w rę- 
ku. 


I tym razem episkopat nie 
ukarał konsekwencjami ka- 
nonicznymi ani nie napiętno- 
wał księży: Moskały, Szepeia- 
ka i Gurgacza. 

* 

„Episkopat wszwie ducho- 
wieństwo, aby w pracy dusz- 
pasterskiej, zgodnie z nauką 
KRościo!a2, naueczało wiernych 
poszanowania przwa i władzy 
państwowej”. 

— oto tekst punktu pierw- 
szego Porozumienia podpisane- 
go przez Episkopat. 

A oto fakty: 

Przed paroma daniami prasa 
opublisowała wiadomość o zli- 
kwidowaniu przez władze bez- 
pieczeństwa organizacji szpie- 
gowskiej pozostającej na usłn- 
gach zagranicznego ośrodka 
wywiadowczego. „W czasie re- 
wizji znaleziono u aresztowe- 
nych instrukcje, raporty i ma- 
teriały wywiadowcze" czytali- 
śmy. W siedzibie krakowskiej 
kurii arcybiskupiej znaleziono 
35.700 dolarów amerykańskich, 
ok. 5 kg złotych monet, więk- 
szą ilość innych walut obcych. 
Znaleziono dzieła sztuki nale- 
żące niegdyś do rnagnatów i 
obszarników, z których nieje- 
den uciekł za granicę. 

„Przestępcza działalność or- 
genizacji szpiegowskiej — czy- 
taliśmy w komunikacie — 
ułatwiona była przez to, że 
niektórzy członkowie jej kie- 
rownictwa zajmując jako księ- 
ża wysokie stanowiska w ar- 
cybiskupiej kurii krakowskiej, 
wykorzystywali te stanowiska. 
dla działalności szpiegowskiej 
i dywersji politycznej". Wśród 
księży zatrzymanych przez 
władze bezpieczeństwa znajdu- 
ią się: notariusze kurii. ks. Wit 
Brzycki i ks. Jan Pochopień 
oraz kanclerz kurii, ks. Bole- 
sław Przybyszewski. 

Winnych szpiegostwa i prze- 
ehowywania obcych walut nie 
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Znamienne 
przejęzyczenie 


„Komisja do badania 
dzlaia ności antyamerykań- 
skiej“ postanowiła rozpra - 
wić się ze związkiem pra- 
cowników elektrowni i ra- 
d:a, który został uznany za 
zbyt „czerwony“, Ale czlon- 
kowie związku wezwani čo 
stawienia się przed komisją 
stanowczo i uparcie odma- 
wiali udzielania odpowiedzi 
na aroganckie i prowoka- 
cyjne pytania. Rozwście- 
czony tym oporem przewod 
niczący posiedzenia zwrócił 
się de przewodniczącego 
związku, Jokna Rernarda, z 
zapytaniem, ca sadzi on o 
osławionej antyrohotniczej 
ustawie Tafta - Hartleya. 
Pan sędzia z „Komisji do 
badania działalności antya. 
merykańskiej* chciał w ten 


RRT. RUMU NTT nu 


sposób sprowokować i wsy- 


pań Bernarda. Tymezasem 
isdnak wsypał sam siebie: 


zamiast „Taft Hartley" 
powiedzial bowiem „Taft - 
Fiitler". 


Przejęzyczenie z pewnoś- 
c'a niezamierzone. ale jakże 
trafne i.. kompromitujące. 


SFilmawaze 
marzenia imperialistów 


Amerykański reżyser fil- 
mowy, Kkeynai, nakręca we 
Francji 13 filmów przezia- 
czenych dla telewizji ame- 
rykańskiej. Warto zanpoz- 
nać s'e z treścią chociażby 
jednego z nich, aby uzmy- 
słowić sebis, jak  daiece 
film amerykański służy im- 
perialistycznej poiiłyce 
wojny. 

Oto umiera francuski u- 
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spotkały żadne konsekwencje 
kanoniczne. Episkopat ani jed- 
nym słowem nie potępił prze- 
stępców, nie odciął się od ich 
zorodniczej, antynarodowej 
podziemnej działalności. 


LJ 


Taka jest oto treść dwóch 
paragrafów Porozumienia i ta- 
kie są fakty łamania tego po- 
rozumienia przez Episkopat. Są 
to fakty świadczące o niedwu- 
znacznym stanowisku pewnych 
czynników kościelnych wobec 
państwa polskiego, wobec pol- 
skiego narodu i jego najistot- 
niejszych interesów. Nie są to 
bowiem fakty sporadyczne, 
przypadkowe — ale układają 
się cne w pewną całość mają- 
cą oczywistą wymowę politycz- 
ną. której zaprzeczyć niespo- 
sób. 

Oto były ambasador USA w 
Polsce. Griffis, w opublikowa- 
nej niedawno książce, pisze z 
kompromitującą szczerością, że 
był tajnym pośrednikiem mię- 
dzy Watykanem a niektórymi 
wysokimi dostojnikami kościo- 
ła katolickiego w Polsce. Opo- 
wiada o wypłacaniu niektórym 
z tych dostojników pieniędzy 
w dolarach amerykańskich, 

Oto b. prezydent USA Tru- 
man stwierdza: „Watykan jest 
poważnym ośrodkiem infor- 
macyjnym o położeniu w kra- 
jach za żelazną kurtyną". 

Oto w siedzibie krakowskiej 
kurii arcybiskupiej znajduje 
ciepłe schronienie szpiegowska 
organizacja, wysccy urzędnicy 
kurii są członkami kierowni- 
ctwa tej organizacji. Przecho- 
wywa” -t mienie magnatów 
i cbs. „ów, z których nie- 
jeden zajmuje się na emigracji 
wrogą wobec narodu polskiego 
rcbotą. 

Niejednokrotnie już Waty- 
kan dawał wyraz swej anty- 
polskiej polityce: popierając 
pretensje zachodnio - niemiec- 
kich odwetowców do naszych 
Ziem Odzyskanych, pozostając 
w. ścisłym sojuszu ze śmiertel- 


nym wrogiem narodu polskiego, 
amerykańskim imperializmem, 
przesyłając ojcowskie błogo- 
sławieństwa hitierowskim 
zbrodniarzom wojennym, na 
których rękach pełno polskiej 
krwi, atakując i zwalczając 
światowy ruch obrońców po- 
koju, w którego rozwoju jak 
najbardziej zainteresowany jest 
nasz naród. 

Intencje i działalność kół 
watykańskich od dawna zna- 
ne są narodowi polskiemu. 
Znane są również, bez wątpie- 
nia, wysckim dostojnikom ko- 
ścioła katolickiego w Polsce. 

I dlatego ostatni fakt wykry- 
cia szpiegowskiej organizacji, 
w skłąd której wchodzili księ- 
ża kurii arcybiskupiej i której 
działalność ułatwiły swą posta- 
wą pewne koła hierarchii ko- 
ścielnej, od której ani jednym 
słowem nie odgrodził się Epi- 
skopat — tak bardzo oburzył 
polskie społeczeństwo. 


Żaden polski patriota, czło- 
wiek stary lub młody, wierzą- 
cy lub niewierzący, nie ma 
dziś wątpliwości kto jest jego 
przyjacielem a kto wrogiem. 
Kto pragnie utrwalenia poko- 
ju i wolności ojczyzny a kto 
chce rozpętania nowej wojny, 
utopienia we krwi nowych 
ziem. 


Ludzie pracy w Polsce — 
robotnicy, chłopi, pracująca in- 
teligencja. kobiety, młodzież z 
zapałem budują swą wolną 
ojczyznę pragnąc gorąco jej 
szczęścia i dobrobytu. Zjedno- 
czeni jak nigdy w histarii, 
walczący o zachowanie i u- 
trwalenie pokoju, wznoszący 
w trudzie i ofiarnej pracy 
swój — po raz perwszy wła- 
sny — dom, nie godzą się z 
działalnością wymierzoną prze- 
cw pokojowi, przeciw ojczyź- 
nie. 

Głębskie oburzenie budzi w 
nich zakłamanie i dwulicowość 
części katolickiej hierarchii ko- 


Zdecydowaną nieuf- | 


I 


ścielnej. 
ność wywołują frazesy o goto 
wości współpracy w szlachet- 
nym dziele budowy kraju, gdy 
w parze z tymi oświądczenia- 
mi idzie szpiegostwo na rzecz 
wrogiego mocarstwa, czarno- 
giełdziarskie spekulacje obcy- 
mi walutami, ukryvzanie daw- 
nego mienia emigracyjnych 
zdrajców. 

Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wy- 
kazały dobitnie jedność naro- 
du polskiego. Jedności tej nie 
są w stanie zachwiać żadne 
wrogie poczynania. Nie za- 
chwieją jej rozbijackie, wrogie 
poczynania biskupa Adamskie- 
go. Zbyt dobrze pamięta pol- 
ski Śląsk stanowisko tego bi- 
skupa w czasie hitlerowskiej | 
okupacji. Jego odezwy o „za- | 
chowanie spokoju“ i uległości 


wobec faszystowskiego * oku- 
panta, znoszenie języka pol- 
skiego w czasie nabożeństw. | 


gorące wezwania do pracy na | 
rzecz wrogów. Cały kraj pa- 
mięta wstawiennictwa za bi- 
skupem Splettem winnym 
prześladowań Polaków, skaza- 
nym przez sąd polski za zbrod- 
nie wojenne. 


Pamięć mamy dobrą. Pamię- 
tamy też doskonale, że wypad- 
ki, o których mowa, rozgry- 
wają się w warunkach rosną- 
cych zakusów imperializmu 
USA na naszą wolność i nieza- 
wisłość, w okresie rozpetywa- 
nia wojennej histerii, wzmożo- 
nych przygotowań agresorów 
do napaści na wolne narody. 
w obliczu coraz to nowych za- 
machów na bezpieczeństwo i 
spokój naszych domów, no- 
wych metod szkodnictwa I dy- | 
wersji podejmowanych przez 
imperializm i jego agentu- | 
ry. 

W obliczu tych wszystkich 
wydarzeń rośnie jedność i si- 
ła narodu. który świadome 
potrafi dziś bronić krwawo 
wywalczenej wolności i który 
potrafi szkodników i przestęp- 
ców — wykrywać i karać. 


(r) 
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czony, specjalista w dziedzi- 
nie badań atomowych. Wy- 
niki swoich badań zapisuje 
w testamencie ...ambasadzie 
amerykańskiej. Ale nie ma- 


jąc zaufania do swego 
współpracownika (który 
mógłby być patriotą i nie 
chciałby zdradzać swego 


kraju — przyp. Hak), pro- 
fesor ten wyucza swoją pa- 
pugę. która będzie jedyną 
istotą mogącą przekazać A- 
merykanom jego odkrycia 
atomowe. 

Nie można było lepiej 


pokazać, jakiego rodzaju lu- 
dzi pragną widzieć amery- 


kańscy imperiałtści we 
francuskim Komisariacie 
Radań  Atomowvch. Nie 


dziwnego, że robi'i wszyst- 
ko co megli, ahy usunąć 
stamtąd prof. Joliot-Curie... 
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7 grudnia w Wiikowyji pod Rzeszowem nastąpi odsłonięcie pomnika Iwana Turkienicza 


Amerykańska „kumanitarność' 


— Przecież widzicie, że nie chce on wracać. 


do swej Ojczyzny. 


i 
l 


Rys. Kukryniksy. 


NABORZE 


O SZKOL 


LIGI LOTNICZEJ 


Już półtora miesiąca trwa 
nabór kandydatów do szkół 
lotniczych Ligi Lotniczej na 
rok 1953. Okres ten wykazał, 
że z każdym dniem wzrasta 
zainteresowanie młodzieży lot- 
niectwem. Codziennie napiywa- 
ja do Zarządów Związku Mło- 
dzieży Polskiej i Ligi Lotniczej 
dziesiątki listów i podań, 
wskazujących, iż młodzież gar- 
nie się do poznania  wiedry 
lotniczej. do opanowania sztu- 
ki latania i techniki sprzętu 
lotniczego. 


Nabór na szkolenie lotnicze 
Ligi Lotniczej ma szczególnie 
ważne znaczenie. Zwiększenie 
siły obronnej naszego kraju w 
dużym stopniu uzależnione jest 
od należytego przygotowania 
ofiarnych, wyrosłych z mas 
pracujących kadr lotnictwa 
polskiego. 


Młodzi ludzie po ukończeniu 
kursów LL bedą stanowili za- 
plecze lotnictwa wojskowego 
oraz lotnictwa cywilnego. A 
kraj nasz potrzebuje coraz 
szerszego zastosowania lotni- 
ctwa w realizacji planów go- 
spodarki narodowej. 


Piloci polscy osiągnęli duże 
sukcesy w lotnictwie sporto- 
wym. Jesteśmy jednym z przo- 
dujących krajów pod wzgle- 
dem rekordów szybowcowych. 
Potrzeba nam więcej wyczy- 
nów sportowych naszego lot- 
nictwa, więcej rekordów. 


Dlatego sprawa jak najlep- 
szego przeprowadzenia nabo- 
ru na szkolenie Ligi Lotniczej 
jest niezwykle ważną. Dilate- 
go zadaniem ZMP — sprawu- 
jącego szefostwo nad lotni- 
ctwem — jest nieść pełną po- 
moc LL w przeprowaczeniu 
naboru. 


Sięgnijmy do kilku przykła- 
dów z terenu. 


Zarząd Wojewódzki ZMP 
w Poznaniu dobrze zrczumiał 
swoje zadanie. Na łamach ga- 
zet poznańskich systematycz- 
nie ukazują się z inicjatywv 
ZW ZMP artykuły, mówiące 
o przebiegu naboru, o wielkim 
pędzie*młodzieży do szkół lot- 
niczych. W woj. poznańskim 
są stosowane również inne 
formy popularyzacji szkół lot- 
niczych LL, jak np. odczyty 
i prelekcje, w których pileci 
aeroklubów Ligi Lotniczej 
opowiadają młodzieży o życiu 
i pracy w lotnictwie, o jego 
zadaniach i osiągnięciach. Po- 
gadanki te budzą wśród mło- 
dzieży wielkie zainteresowa- 
nie. Coraz więcej pokazuje się 
gablotek o lotnictwie, coraz 
więcej mówią o nim gazetki 
ścienne w kołach ZMP. Do 
przodujących pod tym wzglę- 
dem można zaliczyć Zarządy 
Powiatowe w Ostrowcu, Wrze- 
śni I w Poznaniu. 


Ta praca aktywistów ZMP 
spowodowała, że w ciągu 23 
dni od chwili rozpoczęcia na- 
boru, w woj. poznańskim 
wpłynęło od młodzieży około 
2.000 listów z prośbą o udna- 
stępnienie nauki .na kursach 
lotniczych LL. 


Nie wszędzie jednak instan- 
cje i koła ZMP, przejęły się 
naborem. Uwidacznia się to w 
niektórych ZP ZMP szeregu 
województw. I tak np. do nie- 
dawna w pow. kecńskim tegoż 
woj. poznańskiego». przewodni- 


Zdzisław Kucharski 


St. Instruktor Wydz, KF i PW 
ZG ZMP 


czący ZP ZMP nie wiedział a 
istnieniu Ligi Lotniczej w po- 
wiecie Wielu aktywistów ZP 
ZMP w Jarocinie do niedaw- 
na nie znało instrukcji ZG 
ZMP, dotyczącej naboru. 

Kol. Antoni Wdowiński z 
pow. radomszczańskiego, woj. 
łódzkie w swoim liście do ZG 
ZMP tak pisze: 


„Przeczytcłem w „Sztanda- 
rze Młodych“ artykuł o wer- 
bunku na kursy lotnicze. Sko- 
rzystałem z tej okazji i napi- 
sałem do ZP ZMP w Radom- 
sku z prośbą o poinformowa- 
nie mnie — w jaki sposób 
można dostać się na kurs po- 
mocników mechaników totni- 
czych. Za kilka dni przyszła 
odpowiedź, ażeby przyjechać 
do ZP ZMP. Przyjechałem. 
W ZP ZMP powiedziano mi, 
że kurs odbędzie się dopiero 
we wrześniu 1953 roku. 
„Sztandar Młodych pisze, że 
kursy będą od stycznia, a ZP 
informuje mnie, że cd wrze- 
śnia — proszę wyjaśnić mt tę 
sprawę." 


Z tego listu wynika jak da- 
lece niektórzy aktywiści ZMP 
nie interesuja się nahorem. 
ZP ZMP w Radomsku mało 
zrobił w tym kierunku, aby 
aktyw organizacji był należy- 
cie poinformowany o przepro- 
wadzeniu naboru, trwającego 
do 31 grudnia br.. aby znał in- 
strukcje ZG ZMP i Ligi Lot- 
niczej. Czas wreszcie wiedzieć, 
że szkolenie lotnicze rozpo- 
czyna się z początkiem roku 
1953. Jeśli chcemy. aby o tym 
dowiedziało się wielu chłop- 
ców i dziewcząt, pragnących 
uczęszczać na kursy lotnicze 
LL, trzeba, aby terminy i zasa- 
dy naboru znali przede wszy- 
stkim aktywiści ZMP. 


Czy można się zgodzić z tym, 
że w Zarządzie Okręgowym 
Ligi Lotniczej w Łodzi nie by- 
ło do 21.XI. br. ani jednego 
posiedzenia Komisji Kwalifi- 
kacyjnej, przyjmującej kandy- 
datów? Co robią Zarząd Wo- 
jewódzki ZMP i Zarząd Łódz- 
ki ZMP? Najwyższy czas i na 
to, ażeby ZW ZMP w Rzeszo- 
wie spowodował zairł :resowa- 
nie się naborem u aktywistów 
w powiatach Jarosław i Kro- 
sno, czego do niedawna je- 
szcze nie uczyniono. 

Trzeba niezwłocznie polep- 
szyć udział ZMP w nahorze 
na szkoienie Ligi Lotniczej. 
Trzeba bardziej niż dotych- 
czas, rozbudzać wśród mło- 
dzieży zainteresowanie lot- 
nictwem. 

Należy występować z odczy- 
tami dla młodzieży o lotni- 
ctwie radzieckim i polskim. o 
ich bohaterach. o historii lot- 
nictwa, o udziale i znaczeniu 
lotnictwa w pokojowej gospo- 


darce itd. Koła i Zarządy ZMP 
winny organizować te odczy= 
ty, korzystając z pomocy Ñi- 
cerów Wojska Polskiego, pro- 
fesorów historii wwkładow- 
ców Towarzystwa Wiedzy Po- 
wszechnej: należy tą sprawą 
zainteresowąć również szeroki 
aktyw ZMP-owski. 


Dobrą formą  poputarvzacjł 
lotnictwa je't organizewanie 
wieczernie młodzieży z udzia- 
łem przedstawicieli lotnictwa, 
wieczorów dyskusyjoych o 
lotnictwie. dyskusii nad ksiaż- 
kami o tematyce Ietniczei. wy- 
cieczek na wieże spadochrona- 
we, na lotniska. gdzie mładzież 
mogłaby zapoznawać sie ze 
sprzętem lotniczym. do made- 
larni, do miejsc historycznych 
walk, 


W okresie przeprowadzania 
werbunku na szkclenie Ligi 
Lotniczej należy szerzej wyko- 
rzystywać prasę terencwa. ra- 
diowęziy, plakaty, gablotki, 
wystawy. 


Należy wzmocnić kontakt te- 
renowych organizacji ZMP z 
Jednostkami Wojskowymi. Po- 
winno to znaleźć swoje odbi- 
cie we wspólnych wieczorni- 
cach, na których młodzież 
wreczałaby upominki dla przo- 
downików wyszkolenia bojo- 
wego i politycznego, oraz w 
częsiszej wymianie kwtural- 
no-artystycznej czy sportowej. 


Jest konieczne. aby Zarza- 
cy ZMP zwiekszyły pomoc dla 
Ligi Lotnierej, aby bardziej 
zainteresowały sie pracą TL 
w powiecie, aby Zarządy kół 
ZMP meinteresowały sie zada- 
niami Kół Ligi Lotniczej i po- 
magały im. 


Bardzo ważnym jest. ażeby 
w zebraniach Wojewódzkich 
Komisji Kwalifikacyjnvch bra- 
li udzial przedstawiciele ZAUSZĄ 
czego w szeregu województw 
dotychczas nie czyniono. 


Od pracy kół ZMP w du- 
żym stopniu jest uzależnione 
upowszechnienie wśród m?o- 
dzieży zainteresowań lotni- 
ctwem. 


Koła ZMP powinny również 
omawiać sprawę naboru da 
szkół lotniczych na swych z2- 
braniach, wysuwając na kan- 
dydatów najlepszą młodzież. 


Ludowe lotnictwo w naszym 
kraju służy interesom narodu. 
Každy chłopiec i dziewczyna, 
pragnący, uczyć sie na kursach 
lotniczych LL, zdają sobie 
sprawę, że ich zadaniem w-łat- 
nictwie będzie — dobrze pra- 
cować, zwiększać sportową 
chwałę naszego kraju, rozwi- 
jać ekonomiczną jego potęge, 
być gołowym do obrony granic 
naszej Ojczyzny. 

Zadaniem Związku Młodzie- 
ży Polskiej, sprawującego Sze- 

. 
łostwo nad lotnictwem, zada- 
niem wszystkich ogniw ZMP, 
jest jak najszerzej umożliwić 
młodzieży realizację jej ma- 
rzeń o lotnictwie. Znaczy to: 
dotrzeć do setck tysięcy mło- 
dzieży z wieścią o szkoleniu 
lotniczym, pomóc Lidze Lot- 
niczej w sprawnym i właści- 
wym przeprowadzeniu naboru 


na to szkolenie. 


dowódcy „MŁODEJ GWARDII”, poległego w walce z hitlervuzmem o wolność Polski. W ca- 
łym województwie młlodzież przygotowuje się do tej uroczystości, Trwają dyskusje nad 
powieścią Fadiejcwa „Młoda Gwardia", odbywają się specjalne zebrania poświęcone pamię- 


ci Tutkienicza. 


W dniu odsłonięcia pomnika spodziewany jest przyjazd Aleksandra Fadiejewa, pozosta- 
łych przy życiu członków .Młodej Gwardii“, oraz matki poległego bohatera. 
Poniżej zamieszczamy artykuł poświęcony Iwanowi 'Turkieniczowi. 


| „Większość chłopców i dziewcząt z organizacii „roda | 
Gwardia“ zginęła śmiercią walecznych, ale sprawa za którą 


walczyli. spratwa Lenina 


— Stalina żyje. Na miejscu po- 


ległych stają corcz to nowe zastępy, aby kontynuować ich 


EZ chwały dzieło". 


Ziemia jest Iana 


Napastliwy ogień wojny roz- 
gorzał nad ziemia. Ziemia by- 
ła zeschła i chuda. Rzeszow- 
ska ziemia... 


Parły nią terzz zwycięskie 
natarcia radzieckiego wojska, 
gnając przed sobą oddziały fa- 
szystów. Armia szła naprzód. 
Na polach zostawały Świeże 
mogiły. Ludzie wychodzili ze 
schronów. prostowa!i zbo!ałe 
plecy. Słońce zapałało na wy- 
chudzonych twarzach pierwsze 
rumieńce... 


W początkach sierpnia Woj- 
sxa I Frontu Ukraińskiego we- 
szły w rejon Rzeszowa. Jedna 
z dywizji strzeleckich mijając 
miasto od północy kroczyła w 
kierunku Wisły, dotkliwie 
szczerbiąc linię wroga, śmier- 
telnie dławiąc gęsto tlejące o- 
gniska oporu. 


W tej dywizji walczył Iwan 
Turkienicz. 

Osmagany tym samym wia- 
trem co inni, zakurzony i u- 
trudzony jak każdy — w oczach 
towarzyszy nie był podobny 
do wszystkich. Starszy lejtnant 
Iwan Turkienicz miał wyzna- 
czone w żołnierskich sercach 
specjalne miejsca. Żołnierze 
byli dumni, że oto dowodzi ni- 


MICHAŁ KALININ | 


a 
mi, że grzeje. ich mocnym, 
prawdziwym słowem, komso * 
moiec Wania Turkienicz — 
dowódca „Młodej Gwardii* — 
okrytego chwałą oddziału mio- 
dzieży radzieckiej. 

%urkienicz był w dywizji 
pomocnikiem szefa wydziału 
politycznego. Praca jego była 
niewymierna w czasie, dni i 
noce zastawały go na nogach, 
wśród iudzi w oddziałach. 
Z rzadka tylko zostawał sam. 
aby kilka zdań wpisać do no- 
tatnika, aby komuś niewiele 
stów przesłać listem. Raz za- 
notował takie, przez siebie u- 
łożone zdanie: „Kormsomolski 
aktywista ta ten, Kto zna mts- 
dzież i wierzy w nia jak w sie- 
bie samego“. Potem — wyso- 
ki, barczysty — szedł znowu 
do oddziału. żołnierze zbierali 
się koło niego. Czesto przycho- 
dziło samemu pełznąć od oko- 
pu do okopu. Karabin nie jest 
bowiem jedynym towarzyszem 


na froncie. Drugi — równie 
bliski — to słowo agitatora. 
Bywa, wpełzalie Turkienicz 


do okopu Szeregowiec Woło - 
dia mierzy uparcie w las. zgo- 
dnie z regulaminem zapierając 
oddech. 

— Teraz nie strzelaj, nie by- 
ło rozkazu. 

— Ja też nie strzelam, ale 
wytrzymać trudno. 


(Redakcja) 


— To prawda. że trudno. A 
ze wszystkim innym łatwo ci? 
— pyta Turkienicez. 


— Widzisz, towarzyszu star- 
szy lejtnancie, kiedy tak gna- 
my ścierwo faszystowskie to 
człowiekowi na duszy jakoś 
radośniej, jakby kto kłody 
spod nóg odsuwał. Myślę sobie 
zawsze — ot i zwyciężamy, mi- 
li! Patrzcie co to znaczy z na- 
mi zacząć. Oni zaczęli, a my- 
śmy skończyli. Nasza racja? 
Nasza! Tylxo.. — szeregowiec 
Wania zacina się — tylko 
chciałoby się do kołchozu 
wrócić, a tu coraz dalej od 
ziemi rodzonej i koŚca drogi 
też się jeszcze nie da wypa - 
irzyć. Z tym nawet to i trud- 
no... 


— Widzisz bracie — odp- 
wiada wolno Turkienicz — zie- 
mia ojczysta jest u wszystkich. 
I wszyscy ludzie chcieliby o 
niej mówić z taką czułością 
jak: my, wszyscy chcieliby czuć 
jej ciepło. I my właśnie przy- 
wracamy innym te prawo, 
własną krwią. Teraz polskim 
robotnikom i chłopom, potem 
innym... 


„.I ciągnie się rozmowa o 
przyjaźni, o braterstwie lu- 
dów, o ziemii która jest jedna, 
o wrogu. który jest wspólny, 
o ojczyźnie tak blisko będą- 
cej, że każdy widzi ją w o- 
czach swego towarzysza. 


Spotkania w Polsce 


Jest 13 sierpnia 1944 roku. 
Przed kilkoma dniami Turkie- 
nicz napisał z Polski list do 
przyjaciółki Gali Dzadzawaje- 


wej: „Mszczę się za krasno- 
dońców..'* donosił, Z każdym 
dniem swojej walki wypełniał 
nadal szlachetny testament 
przysięgi członków „Młodej 
Gwardii". A teraz. rankiem 13 
sierpnia wraz z oddziałem 
wojska. mija Głogów — male 
miasteczko koło Rzeszowa i 
kieruię się na zachód w stro- 
nę Bratxowic. Wywiadowcy 
pilnie tropią las. W pobliżu 
jest cisza: wisi nad drogą, nu- 
rza się w pyle, osiada w ro- 
wach. Oddział idzie pośpiesz- 
nie pokonując przstrzeń. 
Nagle huk, jeden, drugi... 
ciemiuchno. przenikliwie pisz- 
czy w niebie pocisk... skowy - 
cze... wyje... wali się z rykiem. 


Turxienicz pada... 


..Gwiazdy. Skąd tyle 
gwiazd? Prawda! To nad Kra- 
snodonem. Idą w noc z Ole- 
giem Koszewojem i Sierożką 
Tiuleninem. Za nimi biegnie 
Wowka Ośmiuchin. powiewa 
czerwonym sztandarem... 

Ocknienie przyszło szybko. Z 
rowów wysypa:i sie na drogę 
żołnierze. Na drodze leżało 
nieruchome ciało Turkienicza. 
Nie żyje? .Eh. wojno. wojno* 
— skowyczćś w żołnierskich 
piersiach. 


* 


Polowy szpital. Tu w suro- 
wym, napiętyn milczeniu wal- 
czy życie ze śmiercią, Mijają 
godziny... Nad łóżkiem Turkie- 
nicza  pochylają się lekarze. 
Nie mogą przywrócić mu przy- 
tomności. Głęboka rana w o- 
kalicy serca. Żołnierze nieśli 
go cztery kiicmetry do sznito- 
la — zupełny upływ krwi. 
Twarz Turkienicza jest b'ada. 
Ręxa lekarza stara się jesz- 
cze wyczuć puls. Nie ma. 
Śmierć. 

Jest 14 sierpień 1044 roku. 
Godzina il rano. Głogów — 


mała mieścina, 12 kilometrów 
na północ od Rzeszowa. Pol- 


ska. 
x 


Tego samego dnia rozpoczy- 
nają się w dywizji zebrania 
komsomo!ców. Ciężko, na sa- 
mo dno opada w każdym żało- 
ba. Groźnie burzy się niena- 
wiść do wroga. 

15 sierpnia o 12 w południe 
przy zwłokach  Turkienicza 
odbywa się żałobne zebranie 
delegatów komsomołców z ca- 
łej dywizji. 

Przysięgają = pomścić. 
Przysięgają — walczyć. Przy- 
sięgają — zwyciężyć. Po raz o- 
statni — martwe już — cia- 
ło Iwana Turkienicza uczest- 
niczy w zebraniu komsomol - 
skim. Wania nie zabierze gło- 
su, ale jego odważna, zastygła 
twarz môwi więcej niż mogą 
to wyrazić słowa... Na tym ze- 
braniu, komsomolski bohater, 
dowódca „Młodej Gwardii“ I- 
wan Turkienicz przekazuje to- 
warzyszom sprawy najdroż - 
sze: miłość do Partii, do kra- 
ju radzieckiego i nieprzejed- 
naną nienawiść do faszyzmu. 
Na tym zebraniu przyrzeka 
być z nimi zawsze: w ich uczu- 
ciach. w maszeniach. w każ- 
dej cząstce życia dla komuniz- 


mu. 
KA 


Zebranie kończy się o G-ej 
pod wieczór. Na rozległym 
rynku Głogowa — pogrzeb 
Turkienicza. Wieść o jego 
śmierci szła po okolicznych 
wsiach, ściągała ludność do 
miasteczka. Spieszyło na po- 
grzep wojsko. „Nasz bohater 
zginął — mówili chłopom — 
Wolność Polsce niósł i oto po- 
legi" « 

Niemal na linii frontu, nie 
bacząc na groźbę nalotów i 
mogący nadciągnąć ogień ar- 
tylerii, zebrało się na rynku 


około czterech tysięcy ludzi. 
Tu przed trumną Turkienicza 
w obliczu życia oddanego 
przez radzieckiego żołnierza za 
ich chłopską sprawę, ludzie ci 
zginani od pokoleń do ziemi, 
nie umieli wyrazić i określić 
tego dziwnego wzruszenia. te- 
go nieoczekiwanego bicia ser- 
cą — jakie odczuwali. 

Nad grobem przemawiał o- 
ficer radziecki. Kto? Dziś lu- 
dzie nie pamiętają. Ale jego 
słowa przechowują w sercach 
do teraz: „Nie był Turkienicz 
wysoki rangą. Ale przewyższał 
nas o wiele swoim sercem, 
bohaterstwem, oddaniem spra- 
wie zwycięstwa nad faszyz- 
mem, dziełu ocalenia naszeji 
waszej ojczyzny“. 

Przemawiał przedstawiciel 
młodej władzy Polski Ludo - 
wej: „Jego Śmierć jest sym- 
bolem przyjaźni naszych kra - 
jów, jest dowodem jak wiele, 
bo własne życie poświęcają lu- 
dzie radzieccy abyśmy mogli 
odzyskać po raz pierwszy peł- 
ną wolność". 

Orkiestra grała Międzynaro- 
dówkę. 

Na mogiłę gesto padały 
kwiaty rzucane przez ludzi. 
Było ich wciąż więcej i wię- 
cej. Rozkładały się wokół gro- 
bu tęczą gorących barw. Tylko 
lzy wdzięczności 
równie gorące. 


Życiarys własny 


Otrzymawszy specjalne po- 
lecenie  Turkienicz napisał 
swój życiorys składający się 
z niewielu słów. Na małej 
kartce papieru. Wspomnienia 
przyjaciół i Hsty, trochę artv- 
kułów z gazet powiększają 
nieco obraz życia Turkienicza. 
Mimo to nadal pczcstaje o 
nierełny. y 

A jednak życie jego, 
życie, było piękne, odważne, 
glębokie. Skupiło w sobie dro- 


mogą być 


całe 


gi młodzieży radzieckiej i te- 
raz oświetla je nadal jasnym 
blaskiem szlachetnego wzoru. 


„Urodziłem się w 1020 roku. 
Uczyłem się w szkole im. Gor- 
kiego. W jednym z listów, 
jego przyjaciółza Gala wspo- 
mina pobyt Wani w Arteku. 
Rok 1936. Wania jako wyróż- 
niający się pionier został w 
nagrodę wysłany do tego mija- 
steczka szczęśliwego  dzieciń- 
stwa. Marzył niezmiennie, aby 
przywdziać kiedyś mundur, 
odważnie walczyć i zostać bo- 
hatercm. W zabawach zawsze 
grał rolę dowódców. „Był* 
Czapaiewem. Jego kochał i 
innych postaci nie chciał ni- 
gdy przybierać. 


Potem  ,..Pracowałem w 
drukarni gazety  krasnodoń- 
skiej „Socjalistyczna  Ojczy- 
zna”  Uczyłem się w Sewa- 
stopolu, w Technikum Drogo- 
wym“. W tych latach wstę- 
puje do Komsomołu. 


I oto wybucha wojna. Zdra- 
dziecki napad hitlerowców od- 
piera Armia Czerwona. Po- 
ws'rzymać i zwyciężyć wroga! 
Broni się miasto bohater — 
Dre WyazsSTEÓ"DZONFY TUEDD. 
raz pierwszy . uczestniczyłem 
w walce z hitlerowskimi bar- 
barzyńcami“. 


W 1941 roku Turkienicz jest 
w szkole artylerii. Bystry, 
pilny i chłonny szybko opa- 
nowuje technikę wojenną, je- 
dzisgnag Troni roA a T zane 
grad. Turkienicz broniąc 
miasta, zostaje ciężko ranny. 
Jakaś Kozaczka odciąga nie- 
rzytomnego do schronu. Le- 
czy go, pielęgnuje. 


„..W lipcu 1942 roku na po- 
łudniowo-zachodnim froncie 
znalezłtzam się w okrążeniu i 
w sierpniu przedostałem się 
do Krasnodonu'. Zakryty no- 
cą, tonąc w lasach przedziera 
się Turkienicz tam, gdzie palą 


i niszczą tyły wroga. Nad każ- 
dą godziną wisi zagłada, każ- 
dy krok może być ostatnim. 
Wreszcie — K rasnodon. 
Rozmowa z towarzyszem Lu- 


tikowem — sekretarzem orga- 
nizacji partyjnej. Potem  — 
zebranie „Młodej Gwardii". 


Nieduży pokój Olega Kosze- 
woja. Komunista Moszisow w 
imieniu partii proponuje na 
dowódcę „Młodej Gwardii“ 
Iwana Turkienicza. nieustra- 
szonego oficera Armii Czer- 
wonej, który już  przelewał 
krew za ojczyznę pod Sewa- 
stopolem i Stalingradem, 
Wszyscy popierają wybór. 


Turkienicz, teraz już komi- 
sarz wojenny „Młodej Gwar- 
dii“, przyrzeka nie zawieść. 
Odtąd wspólnie z Olegiem 
Koszewojem będzie kierował 
podziemną crganizacią kom- 
somolską. wypełniając żelazne 
nakazy Partii. 


„.„.Działałem w podziemnej 
organizacji „Młoda Gwardia". 
Tych kilka słów mówi o 
wszystkim: 0 chwale nie- 
śmiertelnej, o bezmiarze mę- 
stwa, o bchaterstwie... 

Coraz nowe si nowe akcje 
rozbijające hitlerowskie siły. 
Rośnie w rozmiary i aktyw- 
ność „Młoda Gwardia“. Jej 
członkowie robią napady, or- 
ganizują dywersję, dowodzą 
swoimi czynami, że naród ra- 
dziecki nie poddał się, że nie 
zginie. Krasnodon zamienia 
się w ośrodek walki podziem- 
nej. 

„Młoca Gwardia" wypełnia 
bohatersko rozkaz Towarzysza 
STALINA:  ,,..Dezorganizować 
zaplecze wroga, tępić niemiec- 
kich łotrów faszystowskich”. 
Hitlerowcy ponoszą coraz wię- 
ksze straty, Próbują zdrady. 
Znalazł się złoczyńca. Wydał 
w ręce  grabieżców młodo-* 
Ewardyjskich bohaterów. Tur- 
kieniczowi udaje się wyrwa 


z 


up" 


u y= 


A“ 


E AN 

EO C część robót — założe- | drugiej z kalei brygadzie przy- 
fundamentów. 
Da wykon-, 
zmentowanie nowego, będą raogli zaopatrzyć | 


Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego w Dąbrowie Niemodlińskiej w woj. 
podjeła diugojalowe zobowiązanie wyremoniowania wszystkich 


r . 


POM w Dąbrowie Niemodlińskiej wy 


nis 


opolskim 
snopowięzałek do dnia dł 


grudnia br. Dzięki dodatkowym zobowiązaniom podjetnm dla uczczenia 35 rocznicy Wielkiej 


Rewolucji Październikowej termin 


meldowała 


Na zdjęciu: Monter Kazimierz Węgiiński — 


wykonania prz 
o wyremontowaniu ws 
członek 


pieszono i już 1 grudnia br. załoga za- 
;zystkich snopowiązalek. 
brygady remontowej Leona Kubickie- 


go, wykonującej średnio po 140 proc. normy, w czasie remontu snopowiązalwi, CAF 
Młodzież dyskutuje nad „Pamiątką z Uelulozy” 
spa sr 
Szczęsny walczył o nasze SZCZĘŚLIWE GZIŚ 
t 
Bogaty w wydarzenia był ten okres naszego ruchu rewolucyjnego, który pokazał w swej 


książce Igor Newezły. 


Po mistrzowsku odmalowane są przemiany bohatera powieści Szczęsnego-Bidy, o którym mó- 
wi autor, że „wlasne życie uczyło go gramatyki rewolucji", 


Młodzież porwana „Pamiątką z Celulozy* organizuje dyskusje, 


tsze do autora listy. 


Dostaliśmy niedawno list od Stanisława Mowalskiego z Państwowego Liceum Pedagogiczne- 
go w Myśliborzu. Pisze on jak młodzież tamiejszego Liceum zorganizowala nad książką dysku- 
sję i co ta dyskusja przyniosła. 


itol. Kowalski w imieniu swych kolegów proponuje, aby cała młodzież 
„Sztandaru podzieliła się doświadczeniami w jaki sposób „Parniątka z 


ZA pośrednictwem 
Celulory* pomaga 


w pracy zawodowej i snoteeznej, jak wpływa na ukształtowanie się światopogiądu młodych 
bhudewniczych socjalizmu w Polsce. s 
Propozycja słuszna — czekżjny na Wasze listy, koleżanki i koledzy. 
A oto, jak dyskutowano nad „Pamiątką z Celulozy* w Myśliborzu. 


dniu 8 października at- 


y 


mosfera w szkole _byia 
świąteczna. Większość zctem- 


powców przyszła w strojach cr- 
ganizacyjnych. Odpowiedzi na 
lekcjach były lepsze. nikt „06 
chcial dopuścić do mącen:a ra- 
dości. Dziś miała się odbyć dy- 
skusja nad „Pamiątką z Celuio- 
zy“ Igora Newerlego. 

Gazetka grupy polonistów gi- 
siłą, że badą goście, że być: rĄC- 
że przyjedzie nawet zaproszony 
na dyskusję Igor Newerty. 


O godz. 17-ej sala szkolna pal- : 


na bvła młodzieży. Wtedy wstat 
kol. Samieczyński: 

— „Bohaterem powieści, nad 
którą mamy dyskutować 
jest a Ssczęsnąy kamumista. 
Śpiewał on nieraz pieśni pa- 
arstałe w wiezieniach, w któruch 
cierpieli członkowie KPP. Za- 
śniewaimy i my teraz pieśń re- 


uolucujna. Proponuję „Tow. 
Hsrnama"... 

Płvnie pieśń. Każdy myśli 
o Szcręsnym i o tych, którzy 
walczyli o nasze szczęśliwe 
dziś... 


Dyskusję zagaił przyby!tv ze 
S'czeena dr 


Omówił on 


Stanirław Telra 
znaczenie książki. 


[podsunął zagadnienia, poprowa- 
dzi! dyskusję. 

Pierwszy zabrał głos kol. Sar- 

,niaczyński, Porównywał on oso- 
*bę Szczęsnego z  Baryką * z 
'.Przedwiośnia* Stefana Żerom- 
| skiego. 
— Podobał mł się Baryka, ale 
Lipięczj Szczęsny, Baryki jest mi 
| žal, c Szczęenego chciotbim na- 
lóladować, Będziemy nauczycie- 
| ami, starajmy się wychowywać 
itakieh jak on ludzi, 


DA: 

| — „Przy czytaniu „Pamiatki“ 
uderzyła tanie szczerość, z jaka 
autor powieści zuwaca się do 
om kęlti ka, Disel cita mu przeć 
głowę myśl — ksiażki ta musi 
buć przepojone prawdą. Nieba- 
wem przekonałem się o swojej 
otuszności. W ubiegłą sobotę by- 
iem 0 domu. Postanowiłem go- 
satwedzić z ojcen. Ogciec mój, 
|smólaeiciga, but dartmiej' robot- 
nikiem w jebryce Gerlache Za- 
 qdadnąiem go o czasy przedtuo- 


Potem zabrał głos kol. Bom- szenie. Niestety. przybyń nie mo- 


rel 


dzi, a kol Błażejewski na kon- 
kretnych przykładach pokazał. 
yak można wykorzystać „Pamiąt- 
kę z Celulozy* w pracy zetem- 
powskiej. : 

W kilka dni po owej dyskusji 
listonosz przyniósł pocztówkę z 
widokiem trasy W-Z i stemplem 
pocztowym Warszawy. Pacztów- 
ka skierowana na ręce Zarządu 
Szkolnego ZMP Concsiła: 

„Met Drodzy 

Lziękuję Serdecznie za zapro- 


gè, bo wyjeżdżam na Mazury, a 
gotem do Berlina. Bardzo chciał- 
bym Was odwiedzić i może mi 
"ię to uda po powrocie. 
Ściskam Wasze dlonie. 
igor Newerty*. 

Radość była wielka. Wszyscy 

którzy nie zdążyli jeszcze 
Drzeczytacj, „Bamiąikiś zabrali 
się do niej z zanałem. Zaintere- 
sowali się innymi książkami Ne- 
Woo, 

Wszyscy cezchkują taraz twór- 


m ś n pR intlzi , z i Tp- 
lienme, preytoczyłem fekty za- |v „Pamiątki z Caln:lozy" i wie 
 -zerpnięte ki. Ojciec z co- | T7A. że Igor Newerjy, gdy będzie 

4 A 1 : | A j -t n mar, 

łą stenotnczościę potwierdził ich Mógl. przyjete na nviwńo. 

PRIBEN OSS. Korvesrondent 
Rol KRwiseweką mówiła o STANISŁAW KOW^LSKI 
pięknej miłości Szczęsnego i Ma- Myśliborz 


Budowa Gśrotka Szkolenia Spodochronswego W SZcZeGR © 


W Szezecinie rozpoczęta hu-j wieży i wiaściwe jej ustawie- sio: w riezbędny sprzet w p^- 


wieży 


nie betonowych 
została zakańczona. 
nania pozostało 


"'bvtej z Poznania. 
Amatorzy sportu 


z Krasnodonu, dotrzeć do linii 
frontu. 

„.Od porzatku 1943 roku — 
jestem na froncie". Tym koń- 
czy życiorys. Pisa} go bowiem 
niedługo po tych wypadexch, 
w Moskwie, podczas organizo- 
wania wystawy „ITomsomoł i 
młodzież w Wielkiej 
T otne ON aZYCZ nai a= 
n e j a Tu Turkienicz urzą- 
dznł salę poświęconą działel- 
ności „Młodej Gwardii". Tu 
sam zdjął ze ściany własny 
portret i tylko zgodził się ra- 
pisać tych kilka zdań o sobie, 
zdań krótkich, suchych jek 
rozkaz wojskowy, urupelnio- 
ny 
„Wybaczcie, że napisałem o 
sobie mało. Moja walka trwa", 


I znowu front. Linia krwi 
i żelaza rozcina step ukraiń- 
skt Kiedyż zagolsz się rano 
bolesria? Czasu nie kędzie rę- 
kawów zakasać. Robota por- 
wie człowioka, znowu będzie 
słonecznie, dobrze. Turkienicz 
leży w okopie, nad nim piq- 
bokie niebo. Już są bli "zO 
granicy. Dalej — Polska. Cie- 
kowe bedzie spotkznie z tam- 
tymi ludźmi, Z ludźmi, którzy 
jeszeze nigdy nie oddychali 
pełną piersią, A faszyzm do- 
bijemy w Berlinie. Wtedy — 
do domu. Tylko kto wróci? 
— myśli już głośno Turkie- 
nicz. 


..Szturmy, ataki, pogoń 7a 
uciekającym nieprzyjacielem. 
Długa, męcząca. trudna droga. 
Pola, lasy, rzeki. Już prze- 
gnali faszystów ze swojej nj- 
czyzny. Już są w Polsce Jest 
sierpień. Oddział posuwa się 
drogą na Bratkowice Turkie- 
nicz patrzy po twarzach żoł- 
nierzy. Wytrwają. Poprawia 
czapxę. Przyśniesza kroku 
I nagle ten zawedzący jęk no- 
cisku. Gorzki smax pyłu. Cie- 
pła krwi pod. bluzą. I to 
wszy StA0... 


wyjaśnieniem od siebie: | 


WEST 
Wśród Ras 
Jeżeli znajdziesz się, towa- 
rzysu, w rzeszowskim. wstąp 
do Głogowa. W tym miastecz- 
ku konał ranny Turkienicz. 
Ugaj się dn Technikum Le- 


śnego. Spotkasz miodych 
chłopców. Wiele opowiedzą 
ci o swojej codziennej rado- 


ści. Ty wiesz, że przed wojną 
to słowo było zwykle dla nich 
nisrrzetłumaczalne i obce. 
Wowv'dź na pola. Gleba 
Chtopsta gleba, dla panów już 
niedrstęnna. 

Gdy wrócisz do Głogowa 
może bedie inż wieczór. Zo- 
knezysz jat elektryczne świa- 
tła miękko krada się w ciem- 
nościaca. Pamiętasz, że daw- 
niej ich tu nie było. 


Pomvilisz — skad to wszy- 
etleg? Fomyślisz o Iwanie Tur- 
kieniczu, o jego  towarzy- 
szach... 


A może zajrzysz do które- 
goś mieszkania? Śmiało! Wi- 
dzisz — witają, cię przyjszne 
twarze, życzliwe spojrzenia. 
Nie każdy z 'tvch ludzi ©po- 


wie ci o Turkieniezu Wielu 
nie zna jogo nazwieea, Ale 
wszyscy moga ci mówić 0 ho- 
haterzo radzieckim. który 


walczył i zgińał na naszej z:2- 
mi. Szkoda, że nie znaia na- 
zwiska. Ale ZNAJĄ CZEO- 
WIEKA, który każdemu z 
nich dawał drugie życie. Zna- 
ją siię, którą zrodził Paździer- 
nik. Posłuchaj onowieści tyn 
ludzi. Posłuchaj legendy o bo- 
hsterre radzieckim. Ba o Iwa- 
nie Turkieniczu dziś mówią 
tam legendy. Śruią orowieść 
o nim ludzie z okolic Rzesza- 
wa;  Zaczernia.  Bratkowie, 
Mrowli, Głogowa... Niesie sig 
ena szeroko rosnąca, ser- 
deczna, prawdziwa. - 


Odwiedź npatem Wilkowyję. 
Ta wioska: jest jakby przed- 


spadochra- 


spadochronewej. | nie, którą to pracę powierzuno | wataiącym 


ohak miasteczku 


spadochronowym. 


Korespondent 
JADWIGA MAŚLIŃSKA 


miościem Rzeszowa. Przy s73- 
sie na małei wzgórzynce leży 
cmentarz żołnierzy radziec- 
kich. Tam znajdziesz grób 
Iwana Turkienicza. 
Przypomnisz sobie słowa: 
„Moja walka trwa“. One nie 
pozwolą ci stać tu dinugo Po- 


prowadzą cię do sal szkol- 
nych, do wsi, gdzie budu- 
ią spółdzielnie prodrkteyjne, 


gdzie muruią domy, wytycza- 
ją ulice. gdzie szumią maszy- 
ny, gdzie trwa walka o pokój, 
gdzie krzepnie socjalizm. 


Pójdziesz na óworce. z któ- 
rych "młodzi chłczcy F bada 
wvjerdżać na zaciąg pionier- 
ski, To nasi najlepsi. To ludzie 
dja których wezwanie ojczy-, 
zny jest nakazem. 


Tam wszodzie trwą walka. 
Wspólna — Iwana Turkienicza 
i nasza. Nie ta. która krwawi 
ła pod Frzeworskiem, w Fań- 
cucie. w pesku. w dniach 
strajków chłopów  rzeszaw- 
skich. Nie ta o kromke chie- 
ba, o garść czarnej soli 


Inna walka — towarzyszu. 
O dobrehvt, a wysoką kulit- 
rg. o mechanizacie rolnictwa, 
o ciężki przemysł, "o  po- 
wszechnoańć szczęścia, o życie 
bez wojen. bez kapitalizmu 
Ty w miej  uczestniczysz. 
I choć kywa trudno — nie 
ustapisz. Nie wolno ustąpić! 
Zadania są olbrzymie Trzeba 
je spełniać, tak jak spełniał 
je Turkienicz. 

Praca czeka. Czas do niej 
wracać A powracając, nie 
zapomnisz ovowiońdzieć kae- 
gom o Iwanie Trrsieniczu. 
Czrząc jego pamięć tym 1e- 
piei, tym wytrwaiej będziecie 


" pracować. 


Wśród nas, towarzyszu. jest 
Iwan Turkienicz. W naszej 
walce — trwa jego waika. 


RYSZARD KAPUŚCIŃSKI 


Dyrekcji ZW?P im. Je 


Jesteśmy brygadą młodzieżo- 
|wą. Pracujemy w Zakładach 
| Wytwórczych Przyrządów Po- 
| miarowych im. Janka Krasickie- 
Igo we Włochach. Plan przydzie- 
(lony neszej hrygadzie na mie- 
| giac pażdziernik obejmował 
| montaż 160 mierników. 

Na cześć wyborów do Seimu 
| Polskiej Rzeczyrospolitei Ludo- 
| wei i XIX Zjazdu KPZR przy- 
|stąpiliómy do współzawodnictwa 
jbrygadowego I zobowiązaliśmy 
isle wykonać ponad plan — do- 
datkowo 29 mierników. Mimo na 
[szych szezerych checi nie wy- 
|kona'iśmy ani planu, ani zobo- 
| wiązania z rastępujących po- 


gada nie nie robita, ponieważ 
inie przydzielono do  rtonłażn 
żadnego materiału W dniu 24 
pąźńziernika otrzyma!iśmy tvl- 
kn część materiału. Mimo kilka- 
krotnero zwracznia się do kie- 
rowrietwa składni I Zarządu Fa- 
brycznezo ZMP do końca mie- 
siąca nie otrzyma!iśmy materia- 


NC 200 


wadów: do 19 października bry- | 


produkcyjna naszej brygady n 


wykorzystana 


Hu, Blatego też wykonaliśmy tyl- 
ko 142 mierniki, 


PDyskutując w brygadzie na 
temat metody pracy, stw'erdzi- 
| śmy, że nasza brygada w wy- 
padku otrzymznia matcziołu w 
terminie będzie mogia w miesia- 
|en zmontować 200 mierników. 
Jak z tero wynika zdolność pro- 
dukcyjna naszej brygady n'e 
jest nałeżycie wykorzystana, My 
'ehcemv więcej pracować, aby 
nasz plan gosctodarczy zastał wy- 
konany przed terminem. 
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Nie znamy dokładnie powodu. 
| który wstrzymał dostawę mato- 
riałów potrzebnych młodzież) 
do wykonania podjetego zoba- 
wiązania. Możliwe jest. że kie- 
rownictwo składni w Zakładach 
Wytwórczych Przyrządów Po- 
miarowych we Włocnhoch iost 7 
| kolei uzależnione od innyrh Za- 
kładów dostarczających określo- 
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nko Krasickiego we Włockech ped uwegę 


ny materiał do montowania. Są- 
dzimy jednak, że kierownictwo 
Na: winno ze swej strony 
starać się o przysłanie tych ma- 
'ieriałów, winno starać się po- 
¡móe młodzieży, w wykonaniu 
|zobowiązania. Brygada młodzie- 
Żowa, podejmująca tak cenne 
zabowiązanie ma prawo oczeki- 
wać pomocy kierownictwa oraz 
drstarczenia jej 
»rodukcji. Przecież na pewno ca- 
łej załodze leży na sercu spra- 
wa wykonania planu rocznego. 

O wyjasnienie przyczyny jist- 
niejących niedociągnięć, o zlik- 
widowanie „wąskiego gardła“ w 
ZWPP oraz o pomoc i opiekę 
nad przodującaą młodzieżą pro- 
simy Dyrekcię Zakładów. Rów- 
nież Zarząd Zekłodowy ZMP pa 


|terweniować w tak 
kłopotach młodzieży. 
| Prosimy „ również Centralny 
Zarzad Przemysłu Maszyn E- 
lektrycznych o zainteresnwanie 
sę trudnościami ZWPP we 
Włochach. Red. 


Projekt utoną! w teczkach, a miody racienzlizator czeka na ogiekę 


„Pracowałem jako technik w 
Jeleniogórskiej Wytwórni Opty- 
cznej — pisze dọ nas Mariin 
Cisek z Jeleniej Góry. —- Pro- 
dwkcję przestawiono na chromo- 
wanie. Potrzebne byly zaczepy 


specjalne. na ktárych miana 
|jchromować. Złożylem na nie 


projekt racjonałizatorski. Pro- 
jekt ten utonął gdzieś w terz- 
kath. Po 2 miesiącach og'oszo- 
(no konkurs na opracowanie 73- 
lezepów. złożytem wiec projekt 
: pa raz drugi, Kilka sztuk zacze- 
pów opracowano dla robienia 
doświadczeń. Wvkazały one cał- 
kowitą przydatność zaczedów. 


Od tego czasu mineło A mie- 
sięcy. Projext mój ani nie zo- 
stał zatwierdzony, ani odrzuco- 


ny, ani nie otrzymaiem za nie- 
go nremii, 

Kiedy przestałam pracować w 
Jeleniogórskiej Wytwórni Opty- 
cenej, złożyłem jeszcze projext 
na chromowanie „zimne“. Nie 
chriano tego projektu rozpatrzeć, 
twierdząc. że nie daje żadnych 
oszczedności. Po miesiącu do- 
wiedziałem sią, że w laborato- 
riach  przeprowacza si? nróby 
nad zimnym  chromowzniem, 
Czyj prosczt jest przy tym wy- 
korzystywany? Właśnie mój. 

zapytuje wiec: czy można tak 
wykorzystywać cudzą pracę? 
Mlaczego nie nowiaow'ieno mnie 
la rozmoczęciu prób? Czy w ton 
| snosób powinna wyglądać onie- 
Ika rad młodymi racjonalizato- 
'rami?". 


| Na pewno nie. 

| Nie tak powinna wyglądać 
|op'eka nad młodymi racjonali- 
„,zatorami. Praca każdego. racjo- 


dźwięk. życzliwe poparcie, Nie 
wolno lekceważyć zapału, ini- 
cjatywy i włożonej pracy żadne- 
go pracownika. 

Być może, że projekty tow. 
Ciska nyuały pewne błędy i u- 


warty się do wykorzystania. Ale 
namówić z młodym technikiem. 


| wskazać mu możliwość lepszego 
| rozwiązania, zachecić do dal- 


|szej pracy. czuwać nad postepa- | 


Imi, Tylko takie ustosunkowa- 
(NE się do racjonalizacji pomo- 
że w rozwoju tego ruchu. 


Plad Estatut Cipki kom LAB 
„Mie lada t9 zaszezyi byś czíonkiem ZMP...“ 


Przysłano do redakcji 2 listy. 
Oba wyrażają myśli o jednej 
(sprawie — o ZMP. Ta właśnie 
| ZMP-owska organizacja wycho 
| wuje młode dziewczężą i chlap- 
ców na świadomych budowni- 
czych socjalizmu. którzy potra- 
fią zmieniać świat na lepszy. 
czynić życie człowieka piękniej- 
sze. walczą z tymi. którzy w bu- 
downictwie socjalistycznego ju- 
tia £=—stajaanam „w poprzelkwi 
szkodzą. Do tej organizacji gar- 
ną się tvriąre mlodych chłop: 
ców i dziewcząt nowych 
członków ZMP. 

Pisze oto Jerzy Grzybczak ze 
Szkoły OQróńlnokształrącej w Piń- 
czowie, woj. kieieckie. 


Í 
„Mamy doświadczenie z lat 
| uhieglych, że wtedy w kole kla- 
|sewym ZMP praca idzie da- 
br:o, gdy czlonkowie pracują 


lod poczatku, gdy otrzymaja 


zj konkretne zadania. W tym To- 


ku szczególną uwage zwróciliś- 
my na młodzież z klas ósmych. 
Do pracy wśród młodzieży w 
klasich ósmych daliśmy najlep- 
szych naszych aktywistów: Jana 
Maja, Tadeusza Walocha i Fe- 
liksa Doroza. Ja sam już na po- 
czątku roku  przeprowadzitem 
i kiika pogadanek wśród mło- 
dzieży na temat nęszei organi- 
|zacji, jej zadań dip. W klasie 
VIJIb: gdzie pracuje Jan Mój 
wszyscy, którzy pragną wstq- 
nié do naszej orgomizncji dy- 
| skutuja nad statutem i dekla- 
racją ideowo-programowq ZMP 
nad takimi tematami, jak „Co 
nam dała władza ludowa“, 


wie strzałem, od którego 
piając się szkolnej 
przybyjy nauczyciel, 


dzę przed miejscowymi 
Szesnastoletni 
wał się zbytnio 


da jego równo!atków 


zane. 
fił prześlizgiwać się 
szczelinami, że 


tak 


kę lub ogłupiałą kozę. 


stał się na drugi brzeg i 
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czynsu. Większość jego 
szła na rachunek bardziej 


dowalał się uznaniem w 


szymi kolegami. 
Życie w Podlodowie, 


się do swojego łożyska i 


tką pracą fabrykach. 


ku 
brat 


odwiedził 
Antoni 


Gordiasz. 
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Działo_się to w pierwszym: roku 
pokoju, obwieszczonego w Podiodo- 


ściany, 
bezbożnik i 
komunista, zachwalający nowa wła- 


zdawało się nawet 
szczur tędy nie przeniknie. 
wdrapywał się na strzechy stodał, 
żeby umieszczać tam kwaczącą kacz- 
zamazywał 
smołą drzwi i okna mieszkań, a raz 
w marcu. kiedy puszczały lody na 
rzece, po bękających krach przedo- 


kira kopcu postawił zdjętą z kapli- 
czki we wsi figurę świętego Anto- 
niego. Dzięki lekkim nogom 
nie dał się złapać na gorącym 


cych w oczy łobuzów. Heniek za- 
wieśników Wszystko to robił po to, 
po to naraził swój charakter, po ta 
nicustannie ćwiczył odwagę, 


choś częściawo zrównać się z silniej- 


wzburzone 
zakończeniem wojny, szybko cofnęło 


len'wą strugą. Heniek chciwie chło- 


nął teraz przenikające do osady 
wiadomości o bogatym, ciekawym 
życiu w innych stronach, w mia- 


stach. pełnych skarbów pośród ruin, 
w odbułowywanych, kipiących war- 


Wiosną czierdziestego szóstego ro- 
Wojciechowską, 


beżyświat i niespokojny duch, cze- 
sto wspominany w rodzinie. 


„Program Wyborczy Frontu, Gdy wstępowałam do ZMP 
Narodewego* i inne. | czuitam sie jakoś inaczej niż 
Każdy, kto pragnie wstąpić Tukle. Inna panowała dekota 


lo naszej organizacii, otrzymał 
konkretne zedcnia, jak np.: roz- 
sprzedaż książek i prasy. Po- 
nadto każdy zapoznał się z ży- 
ciorysem towrrrysza Bieruta i 
traducjami ZMP. Już obernie 
wyróżnili się w pracy i nnuce 
koledzy: WŁ Dorz, Tomczyków - 
na, Stanisław Zając, Masiej 
Książkiewicz, Pawlikowska, Mu- 
cha Ryszcrd i mni, 

Obecnie tuch najlepszych bę- 
dziemu nrzsyjmować do organi- 
zacji ZMP“. 


Aniela Ciepła z Kostuchny, 
Mow. Pzsrrzyna, jest już człon- 
kiem ZMP. Jest nim od nie- 
dawna. Oto jak rozumie ona 
swoje zadania: 


„Napisałam w poprzednim 
liście, że wstąpię do ZMP. Otóż 
już jestem czlonkiem organi- 
zacji. Wstąpiłam zaledwie 2 ty- 
(godnie temu i jestem z tego 
bardzo zadowp!ona. Przekona- 
łam się, że ZMP daje mi wie- 
le, a mianowicie wskazówki na 
przyszłość, szkoli politycznie, 
społecznie, wpaja miłość do Oj- 
zuzny, uczy, wychowuje, po- 
maga w pracy i nauce, 

Jestem pewna, że będąc 
członkiem ZMP będę i w przy- 
smłości wartościową obywatelką 
Polski Ludowej. 

ZMP wychowuje młodzież w 
| duehu prowdziutegn patrioty- 
mu, w duchu umiłowania wol- 
|ności i sprawiedliwości. 


padł, cze- 
nowo- 


szewcami. 


Fieniek nie przejmo- 
odgłosami 
wzburzającymi życie osady. 
wał się teraz na innym polu. Ran- 
dręczyła go- 
spodarzy małpimi figlami. Wkrótce 
Heniek dał się poznać gromadzie 
kolegów jako najzwinniejszy i naj- 
złośliwszy wykonewca przemyśinych 
Dzięki drobnej postaci potra- 


walki, 
Wyży- 


wasimi 


Pierwszy 


na wyso- 


ge 
wojną uciekiszy z domu, przeżył pa- 
rę lat w różnych fabrycznych mia- 


nigdy 


u: 

sprawek stach, potem przyciśnięty biedą wy- 

wpadają: jechał do Francji, tam szybko za- 
dławil się 

kole ró-  chiebem; wojna 


robocie w Holandii; 
bozu w Niemczech 
żeby 


nyt do A:geru. Tu w 


*opłynęto 


iej 


wielki o 


Przed 


emigranckim, cścistym 
zaskoczyła go na 


sportu,i przeszedłszy Alpy. znalazł 
się we Włoszech. skąd po paru mie- 
siącach, ukryty na statku. przynty: 


cuskiej legii cudzoziemskiej watczył 
z Niemcami i Włochami przez cały 
czas kampanii afrykańskiej. Do kra- 
ju wrócił jednym z pierwszych tran- 
sportów i osiedlił się w maiym mia- 
steczku dolnośląskim na samej gra- 
nicy czechoslowackiej. 

Heniex nieraz myślał o wuju Gor- 
d'aszu; wyobrażał go sobie jako o- 
groraneso chł:na. przynaimniej do- 
równującego Klimkowi, jako groźne- 
go, wzniecającego lęk, siłacza. Tym- 
czasem Antoni Gordiasz, nie będąc 
utlomkiem, nie wiele wystawał po- 
nad przeciętny wzrost i dlatego w 


mnie atmosfera. Czułam, że ma 
nastapić coś waćtnego -Oczeki- 
wałam te: chuii niemal z le- 
kiem. Lecz giośne oklaski jako 
dowód przujęcia mnie do grona 
ZMP, gratulacja przewodniczą- 
cej kol. Nowakótwny, uśmiech 
przedstawiciela Zarzędu Miej- 
skiego ZMP z Pszczyny, oznaj- 


|ezłonkiem ZMP. Ogarqęło mnie 
niemal wzruszenie... 


Nie Inda to zaszczyt być 


| członkiem ZMP. Lecz ZMP-ow- 


cy mają wielkie obowiązki, któ- 
re sumiennie muszą wypełniać. 
Bedęqe członkiem ZMP będę sta- 
rała się lepiej uczyć w szkole 
brać żuwy udział w pracy spo- 
łecznej i organizacujnej, po- 
magać słabszym kolegom i ko- 
leżankom poradzić w tym, o co 
mnie proszą itd. Będę się stara- 
ła tak wupełniać moje obowiaz- 
ki, aby koło szkolne ZMP było 


szyła się dobrą opinią, a przede 
wsrystkim, żeby postępowanie 
| godne było ZMP-owca, żebym 
przyczyniła się do szybszego 
| rozkwitu naszei Ojczyzny i do 
utrwalenia pokoju. 

Następnym razem napiszę o 
życiu naszej szkoły w Ty- 
chach“, 

Myślimy, że słowa te tow. 
Aniela Ciepla, jak najprędzej 
wcielać będzie w czyn. stając 
się bojowym i aktywnym człon- 
kiem swojego kola ZMP. 


«= 


pierwszej 


mal świeciły 


wieziony do o- 
uciekł z tran- 


szeregach tran- kiej księgi. 


wil“, 


| winien troskliwiej i szyhciei in- | 
ważnych | 


| zatrygaństasn 


materiału do | 


| Podnisaliśmu 


lżą FKon:b'nztat 


| przyjąć ne "uoże 


|nalizatora musi znaleźć żywy od- | 


sterki, Być może — nie naga- | 


„w takim razie należałe błedy te | 


mily mi, że iestem od tej chwili | 


ze mnie zadowolone, żebym cie- 


chwili 
strzeńca. W ogóle nie budził zadnych 
obaw, przeciwnie, jego w wypukłe 
oczy, w których bez przerwy nie- 


ziednywały mu szybko ufną sympa- 
tig. Po jednym dniu Eeniek przyig- 
nał do wuja całym sercem. Chciwie 
chłonął pełne biasku, ruchu i życia. 
opowieści ze świata. Zwykie na ich 
dnie, jak białe ziarno nasienia, głę- 
boko we wnętrzu pięknego kwiatu, 
kryła się jakaś prawda, jakaś nau- 
ka, którą wuj Gordiasz wyłuskiwał 
i nieznacznie podsuwał siuchaczom. 
Heniek jednak nie przejmował 
sensem wydarzeń, urzekało go samo 
bogactwo przygód, 
barwność, i to mu wystarczało. Po- 
łowa opowieści poświęcona była Za- 
wadowowi, miejscowości, w której 
wuj Gordiasz osiedlił się po powro- 
cie z zagranicy. Ryło tu i o wielkiej 
fabryce włókienniczej (gdzie Gor- 
diasz pracował 
talni) i o ludziach, ściągających z 
całej Polssi, i o asfaltowych, wysa- 
dzanych jabłoniami ulicach. o mie- 
szkaniach lśniących czystością, jak 
wiiętrze blaszanych pumszex i wresz- 
cie a historii taratych okolic. którą 
Gordiasz poznał z grubej, niemiec- 


„Za naszego księcia Bolka żył tam 
polski naród. A w wieku czterna- 
stym knecnty pruskie zdradą brały 
nasze zamki; księżniczka Świetlana 
rzuciła się z wysokiej wieży na ka- 
mienie Są tam takie miejsca... Po- 
tam w pieinastym Hus połamał zę- 
by na skałach. Naród się wykrwa- 


Heniek miał pełne uszy dźwięcz- 
nych nazw. przed oczami przesuwa- 
ły mu się kolorowe pochody, o wie- 
le wspanialsze niż 
Bożego Ciała w Łowiczu. 

„Tułali my się po świecie, tułali... 


Sprawę kol, Ciska przekazu- ' 
jemy do rozpatrzenia Ceniralne- | 


Dlaczego Biłodzież z 


2— B 
mn Zarządowi Przemysfu 
Optycznego. Red. 


zasłaów PrZEBYS 


Bawejnianego w Zgierzu nie cheo podnica 
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Młodzież naszuch zakładów 
Przemysłu Bawe'nianego w Pa- 
biamicach  wezunia do współ- | 
mindsię$ 
skich Zakładów Przemysłu Pa- 
wełnianecgo Buła to tudziom 
nrred wyborami do Sejmu W 
dntu 312.532. r.  otrzamak śmy 
telefon'czna odnow edź, w któ- 
rej nrzewodniczach Zarzadu Za. 
kładmeegn ZMP stwierdził że 
u nich nie ma warunków do 
współzawodn etwa międzyza- 
kładowmego, 


Zqia=- 


też umowe o 
współzawodnictwie 2% młodzie- | 
w Piotrkowie i 
wykonujermi ja, dlatego trudno 
nam wierzyć, że mlodzizż 
ZPB w Zgierzu wezwama tego 
2 powodu 
trudnych warunków U nas też 
nie sa one łatwe, ale młodzież 
naszych zakladów głęboko zro-! 
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Co robi student — nie 
pracujacy zawodowo, u- 
trzymujący się ze stupen- 
Cium — gdy popsuje mu 
sie wzrok, aibo gdy zgubi, 
złamie lub siłucze swoje 
okulary? 

— To takie proste — od- 
powie każdy ze zdumie- 
niem — przecież studenci 
są objęci Akademicką O- 
pieką Zdrowotna.. 

Są objęci, istotnie. Ale 
sprawa nie jest wcale ta- 


ku prosta, jak się wydaje 
na pierwszy rzut oka. Spró 
bujmy wraz ze studentem, 
któremu  przydarzuża się 
taka smutna konieczność, 
iż potrzebuje okularów, 
zcłatwić wszystkie koniecz- 
ne formalności. Przuchod- 
nia okulistuczna Akaremii 
Medycznej (huh inna przy- 
chodnia studencka): 

— Potrzebne wem są o= 
kulary — mówi lekarz po 
zbadaniu pacjenta — pro- 
stę, oto recepta. Trzeba 
udać się z tum do Zakła- 
cu Lecznictwa Pracowni- 


czego, tam otrzymacie o- 
kulary. 

Zarząd Lecznictwa Pra- 
cowniczego: 


Czy ojsiec lub omaśie 
są ubezpieczeni? Proszę 
zgłosić sie z legitymacją u- 
bespieczalnianą. 

Załóżmy, że szcześliwum 
zbieaiem okoliczności nesz 
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| student mieszka w miej- qe nie mieszczą sie w ra- 
f scowości, w której pracuje mach Akademickiej Opie- 
i Diciec lub matka. W prze- ki Zdrowotnej? 
PAERUA KEO t RR TECIE Właśnie dlaczego? Wi- 
płatne otrzymanie oku. gać, instrukcję | podpisał 
| larów w krótkim czasie, kd bardzo krótkowzrocz- 
Zakład Lecznictwa Pra- > 
cowniczego (nazajutrz): LUTECKI 
— Oto legitymacja mo- (na podst. korespon- 
jogo ojca i recepta. Proszę dencji Michała Sznap- 
Ê o okulary. ki z Krakowa) ' 
3-70 0 FP A 
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fabrykę 


Heniek 


rozczarował sio- dzień 


iskierki wesołości, 


się 


ich porywająca 


jako majster na 


ce u nas 
A skały 


się wóz, 
cśiizgłe 


nosem w 


Nagły 
Feńxa, 


który w 
na procesjach 


woli. 


„= 


Kiwał głową wuj Gordiasz „A teraz... 
-— pitrzył rozognionym wzrokiem — 


przed narodem...“ 


przejęcia. 

chomo białoszary, jakby zanurzony 

w rozwodnionej serwatce, marcowy 

Od czasu 

+ dreszcz — zimny podmuch przeszy* 
wał powietrze: z wiśniowych rózeg 
wiatr otrząsał 
Je: owiana woda kałuż marszczyla 
się w drobne fałdy; nagie smoliste 
gaiezie przydrożnych topoli szumia: 
ły jęxliw'e: 
blachv. zśrrytaijąc huśtał 
okapem. Jak gdyby pierwszy raz zo- 
baczył Heniek drogę przez rodzinną 
wioskę. Pusto było w 
drugiej stronis; tylko stado gęsi bie- 
lało na błotnistej rozcieczy. W ple- 
bokich koleinach wezbrała żółtawa 
piana Spłachcie brudnezo. posryte- 
go szarym nalotem śniegu, tajały na 
dnie giobokich dołków. 

„A góry... — ciąprął wuj Gor- 
diasz — góry u nas pod oboki wy- 
rastają. Pół dnia na taką wdrasu- 
jesz się i szczytu dostać nie rid- 
żesz. A wejdziesz, spojrzysz w dół 

w głowie wiatrak, 
pola, wszystko zalane siońcem: s!oń+ | 


góra — jedna clorzymia skała...“ 
Na drodze, zza zaxrcętu wynurzył 


Warpasów po pęciny grzęzła w roz- 
kisłoj bryji; sennie chwiała opusz- 
czonym łbem, a poryw wiatru roz- 
wiewał na bok przywnę i wyliniały 
ogon. Stary Warpas, nakryty wor- a 
kiem drzemał, utknawszy dugim 


chmura 
zawiesiste niebo I świat jeszcze bar- 
dziej spochmurniał; serce poruszyło 
się w piersi, zabolało, jak kb, 


mur, poczuje raptem cały ciężar nie- | 
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3 
wetwie? 
zumiełn cerle i zadania Prontu 
Narsdowego. 

Waudaie nim sie. $e zaszła tu 
jakieś mnenaroznmienie Wie- 
rzumy nierłomnie w zins} do 
pracy młodzieży ze Znierzn t 
dlatego prosimy, bu na łamach 
naszego pisma. wyjaśnili nam, 
ezu rzeczywiście odrzuczię mate _ 
sze wezwanie dn współzgwod= 
nietwa miedzyzakłodoweńo czy 
rzeczywiście sprawna lepsacyoa, 
szybszego wykonania planu 


produkcyjnego nie leży im na 


sercu. 

Za Zarząd Fabryczny < 
Związku ‘ħilodzieży Fotskiej 
przy PZPB w Pabianicach 


JANUSZ KUBICKI 


Od Koleżanek i Kolegów g 
ZYB w Zgierzu oczekujemy od- 
powiedzi. 


(RED.) 


JINON ATER NA 
PSE PPU KCZA 


— Joakto, przecież nie 
jesteście na utrzymaniu 
ojca, nie wpisał was do le- 
g'tymacji. Nie przysługuje 
wam prawo otrzymania o- 
kularów, 

— Więc co mam robić? 

— Kupić prywatnie. b 

— Przecież ja utrzymuje 
się tulko ze stypendium, 
przysługuje mi prawo o- 
pieki lekarskiej bezp!einej, 
dlaczego mam wudawać 
silkadziesiąt złotych? 


lub 


Bezradne 
wzruszenie ramionami. 
Kierownik Działu Świad- 


obojętne 


czeń ZLP: 
— Studenci mogą korzy- 
stać ze świadczeń ZLP, o 


ile znajdują się na wyłącz- 
nym utrzymaniu rodziców 
i wpisani są do ich legity- 
macji  ubezpiecza!nianuch. 
Jeśli pobierają stypendia, 
to prawa tego nie mają 
chyba że sami pracuja. Ta- 
ka jest Instrukcja Mini- 
sierstwa Zdrowia, 

Krótkowzroczny student 
pyta więc Ministerstwo 
Zdrowia: 

— Czy wiecie, ilu studen 
tów pozostaje na wylacz- 
nym utrzymaniu rodziców, 
ia pracuje. ilu zaś pobiera 
stypendium? Czy wiecie, 
że tych ostatnich jest o- 
gromna większość? Dlacze- 
gp wiec wiełeszość potka- 
wiona jest świadczeń, Któ- 


mamy.. Trzeba posazzć 


słuchał, cicho poszpując z 
Za oknem zwisa: nieru- 


do» czasu ostry 


przeźroczyste krop- 


kawałek naderwanej 
się pod 


jednej i w 


sady, szosy, 


świeci nie tak, jak tutsi.. 
iakie ogromne. Iite: taxa- 


leniwie mieszający kołami 
błocko. Mysia kobyłka 


czarnych kudłach kożucha. € 


smutek zamroczył myśli. 
przesłoniia mane 


ciasnej celi stuknawszy o. 


(c. d. INA 


Z trybuny Konferencji za- 
brzmiał na cały świat poiężny 
glos narodu radzieckiego. pra- 
gnacego żyć w pokoju i przy- 
jaźni ze wszystkimi narodami 
kuli ziemskiej. 

W dyskusji 
delegatów. 

Do prezydium Konferencji 
"nadeszły liczne depesze powi- 
talne od mas pracujących Zwią- 
zku Radzieckiego i zagranicz- 
nych organizacji obrońców po- 
Koju. Wiele z nich odczytano 
podczas obrad. W  depeszach 
swych ludzie radzieccy donosza 
o swych sukcesach oraz zane- 
wniają uczestników Konferen- 
cji. że eddadza wszystkie siły 
sprawie utrwalenia pokoju na 
świecie i wzywaja wszystkich 
rrzziaciół pokoju do czujności, 
do ziednoczenia się w wate 
przeciwko grożhie nowej vroiny. 

Depesza od Światowej Rady 
Pokcju wyrażą wiarę w powo- 


wzięło udział 85 


g 


GO 
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Zakończenie obrad IV Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju 


W czwartek zakończyła obra 
fereneia Obrońców Pokoju. W 
Gzia: ponad tysiąc przedstawie 
Podzieckiego, 


MEJ 


dy TV Wszechzwiązkowa Kon- 
pracach konfereneji wzięło u- 
ieli mas pracujących Związku 


dzenie prac Konferencji oraz 
stwierdza, że wszyscy uczciwi 
tudzie odczuwają wdzięczność 
fla narodu radzieckiego za je- 
go wielki wklad w dzieło za- 
chowania i utrwalenia pokoju. 

Po wysłuchaniu depesz ucze- 


stnicy konferencji przeszli do 
wyboru nowego radzieckiego 
komitetu obrony pokoju. Jed- 


nomyślnie wybrano komitet w 
składzie 127 osób. Do komitetu 
weszli racjonalizatorzy, przo- 
downicy  kałchozów.  wybi:ai 
działacze nauki i kultury. Wy- 
brane również jednomyślnie 50 
delegatów na Kongres Narodów 
:w Obronie Pokoju. 

Z kolei .uczestnicy Konferen- 
cji uchwalili nakaz dla delega- 
cji radzieckiej na Kongres w 
Wiedniu oraz pismo powitalne 
do J. Stalina, które delegaci 
przyjęli z ogromnym entuzja- 
zmem. (Pismo to zamieszczamy 
ina str. 1). 


Skiad prezydium 


ska 


Radzieckiego Komi 


Dnia 5 bm odbyło się ple- 
num Radziecziego Komitetu O 
brony Pokoju wybranego na 
IV Wszechzwiązkowej Konfe- 
rencii Obrońców Pokoju, która 
obradowała w ciągu ostatnich 
trzech dni w Moskwie. 

Plenum wybrało prezydium 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
'Poxoju. którego przewodniczą 
cyn został poeta Mikołaj Ticho- 
now — aktywny bojownik o u- 


+ 


tetu Obrony Pokoju 


pokoju na całym 
świecie, wiceprzewodniczącymi 
członek Akademii Nauk 
ZSRR — Borys Grekow, pisarz 
Lia Erenburg. sekretarz Komi- 
tetu Centralnego 
Zoja Tumanowa. ludowy arty- 
sta ZSRR Sergiusz Gerasimow. 
Odpowiedzialnym sekretarzem 
Komitetu został dziennikarz Mi- 
chal Kotow. 


trwalenie 


“akaz dla delegatów radzieckich 
ne Konzres Narodów w Obronie Pokoju 


Na IV  Wszechzwiązkowei 
Konferencji Obrońców Pokoju 
urhiwałono nastepujący tekst 


nikazu dla delegatów radziec- 
kich na Kongres Narodów w 
Comnie Pokoju: 

My. delegaci na IV Wszech- 


'związkową Konferencję Obroń- 
ców Pokoju. zebrani na krótko 
przed Kongresem Narodów w. 
Obronie Pokoju. witamy zwoła- 
nie tego Kongresu i wyrażamy 
przeświadczenie, że spotka- 
nie przedstawicieli narodów na 


Komsomołu. 


: Kongresie służyć będzie spra- 
wie zachowania i utrwalenia 
pokoju. 


Kongres Narodów w Obronie. 


Pokoju zbiera się w warunkach 
wzmagającego się  niebezpie- 
czeństwa nowej wojny świato- 
wej. Agresorzy imperialistyczni 
już trzeci rok prowadzą pod fla- 
gą ONZ barbarzyńską wojne 
przeciwko rarodowi koreańskie- 
mu. udaremniają zawarcie ro- 
zejnu w Korei. W wojnie tej 
interwenci używają najbardziej 
nieludzkich środków zagłady 
ludzi. w tej liczbie broni bakte- 


riologicznej: w dalszym ciagu 
trwa interwencja zbrojna w 
Vietnamie, na Malajach i w 


wielu innych krajach. W krajach 
imperialistycznych odbywa się 
obłędny wyścig zbrojeń. W 
przyspieszonym tempie przepro- 
wadza się remilitaryzację Nie- 
miec zachodnich i Japonii oraz 
przekształca się te kraje w ba- 
izy nowej wolny swiatowej. Im- 
perialiści depcą suwerenność 
narodów, gwałcą integralność 
terytorialną państw, tworzą ba- 
zy wojenne i klecą bloki agre- 
sywne przeciwko państwom m:- 
łującym pokój. 


Jedynie zdecydowana walka 
wszystkich narodów może uda- 
remnić zbrodnicze planv podże- 
gaczy wojennych i obronić 
sprawę pokoju. Narody nie ch: 
wojny. Są one za pokojem i 
przeciwstawiają się coraz bar- 
dziej zdecydowanie 
czom wojennym. Coraz szerzej 
rozwija się ogólnonarodowy de- 
,mokratyczny ruch w obronie 
pokoju. Przeszło 600 milionów 
podpisów pod Apelem o zawar- 
„cie Paktu Pokoju między pig- 
'cioma wielkimi mocarstwami 
świadczy o gotowości narodów 
do obrony sprawy pokoju. 


Potężną demonstracją sił lu- 


dowych w walce o pokój był| 
Kongres Obrońców Pokoju kra-| 


jów Azji i strefy Pacyfiku, któ- 
ry w imieniu 1.600 milionów 
mieszkańców tych krajów za- 
manifestował zdecydowaną wo- 
lę obrony sprawy pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów. 


podżega- | 


any potzegaczy wojennych i obronić Sprawę po 


|  Pedżegacze wojenni muszą 
| się liczyć z wolą pokoju oży- 
wiającą narody. 
maskują swe agresywne piany 
|obłudnymi oświadczeniami 0 
swych rzekomo pokojowych d3- 
żeniach, licząc na to, że uda 


im się oszukać masy ludowe i- 


wciągnąć je do wojny. 
Obrońcy pokoju wszystkich 
krajów w swej szlachetnej wal- 
ce o pokój i bezpieczeństwo 
|międzynarodowe mogą stanow- 


czo liczyć-na wszechstronne po- | 


parcie narodu radzieckiego. 

Nasz wielki wódz towarzysz 
Stalin powiedział: „Co się ty- 
czy 
jego interesy są w ogóle nie- 
odłączne od sprawy pokoju na 
całym świecie“. 

Naród radziecki zamanifesto- 
wał swą gotowość obrony po- 
koju jednomyślnym poparciem 
Apelu wzywającego do zawar- 
cia Paktu Pokoju między pię- 
cioma wielkimi mocarstwami. 


swe podpisy cała dorosła lud- 
ność Związku Radzieckiego. 

IV Wszechzwiązkowa Konfe- 
rencja Obrońców Pokoju wyra- 
żając wolę wszystkich ludzi ra- 
dzieckich, zleca delegatom ra- 
dzieckim na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju: 


1. Oświadczyć, że naród ra- 


dziecki zdecydowany jest bronić 
sprawy pokoju į że gotów jest. 


do współpracy z wszystkimi. 
którzy szczerze dążą do zapo- 
bieżenią wojnie, do wzmocnie- 
nia przyjażni między narodami. 
do rozszerzenia stosunków eko- 
nomicznych i kulturalnych 
między krajami. 


2. Zaaprobować działalność 
Światowej Rady Pokoju, zmie- 
rzającą do rozwoju i wzmoc- 
nienia ruchu obrońców pokoju 
jktóry odgrywa ważną rolę w 
walce o zapobieżenie wojnie. 

3. Poprzeć postulaty w spra- 
wie obrony niezawisłości į su- 
|werenności narodowej, jako je- 
dnego z najważniejszych wa- 
runków zachowania i utrwale- 
[23 pokoju. Wypowiedzieć sie 
na rzecz zapewnienia wszyst- 


Dłatego też | 


Związku Radzieckiego, to. 


pod którym to apelem złożyła | 


wana walka wszystkich narodów |Rza 
Koju zgłosił swe 


|kim narodom bezpieczeństwa i 
|nietykalności ich terytoriów. 
swobodnego wyboru swego spo- 
sobu życia i — opartej na za- 
sadzie równouprawnienia 


Kota polska do UNESCO 


Charge d'affatres Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Pary- 
żu przekazał w dniu 5 bm. do Sekretariatu UNESCO notę na- 


stępującej treści: 


Rząd Polski udzielił organiza- 
eji UNESCO utworzenej w 1945 
r. całkowitego poparcia i brał 
aktfywnv udział w jej pracach. 


szerokiej wymiany ekonomicz- Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
nej i kulturalnej między naro-|r udowej żywił przekonanie. że 


dami 


4. Zażądać zaprzestania agre- | ność 


UNESCO rozwinie swą działal- 
zgodnie z uchwalonvm 


sji wojennej w Korei, jak naj-|porzez siebie statutem. a miano- 


zasadzie przestrzegania ukła- 
dów międzynarodowych i wyco- 


szybszego zawarcia rozejmu =] 
s 


obcych. 


3. Zdecydowanie potenić fakt 
używania przez agresorów a- 
merykańskich broni bakteriGlo- 
giecznej, jako potwornega środ- 
xa masowej zagłady ludzi. Za- 
żądać zakazu broni bakteriolo- 
g'cznej, atomowej, chemicznej i 
innych środków masowej zagła- 
Idy oraz pociągnięcia do suro- 
|wej  odpowiedzia!ności 


ków. 
się 


wicie. że bedzie służyć sprawie 
»okoju poprzez umocnienie 
współpracy międzynarodowej 


fania z Korei wszystkich wojsk gna polu kultury. oświaty i na- 


uki. Te statutowe założenia 
UNESCO były zgadne z założe- 
niami Karty ONZ i założenia- 
mi pokojowej polityki Rządu 
Polsi.iego. 

Już jednak pierwszy okres 
działalności UNESCO wykazał 
uderzającą rozbieżność pomiędzy 
jej statutem, a praktyczną dzia- 
łalnością. 

UNESCO nie tylko nie rczwi- 


$ 1 „Osób nęła akcji zmierzającej do rze- 
winnych stosowania tych środ- czywistej pokojowej współpracy 


i wymiany kuituralnej pomię- 


stanowczo.|dzy narodami. nie tylko nie u- 


aby jednomyślne żądanie naro-jczyniła prawie nie dla odbudo- 
| ów w sprawie zawarcia Paktu lwy zniszczonych wartości kul- 
| Pokoju między pięcioma wiel- turalnych w krajach. które u- 


| 6. Domagać 


kimi mocarstwani zastała zrea- 
lizewane, ponieważ 


cierpiały od barbarzyńskiej 


zawarcie jokupacji hitlerowskich Niemiec. 


Paktu Pokoju stworzy wasunkiąaie poczęła stawać się posłusz- 
dia zapewnienia długotrwałego | nvm narzędziem w „zimnej woj- 


|pokcju między narodami, 
redukcji zbrojeń i 
drogą pokojową 


| wych. 


diafnie*. którą imperializm amerv- 
rozw ązaniagkański rozpetał przeciwko Pol- 
wszystkich sce i wszystkim miłującym po- 
spornych spraw międzynarodo-j|kój narodom świata. 


UNESCO nie tvlko nie uczy- 


4 7 rr nila nie. bv zapobiee odradzaniu 
My. delegaci na IV Wszech- i 


związkową Konferencje Obroń- 
ców Pokoju. wzywamy wszyst- 
kich ludzi radzieckich, wszyst- 
kich przyjaciół pokoju we 
wszystkich krajach do wzmoże- 
nia walki w obronie pokoju, de 
n:enstannego demaskowania 
knowań podżegaczy wojennych 
najzaciekiejszych wrogów 
całej ludzkości, 


sie neohitlerysmu w Niemczech 
zachodnich pod troskliwą opie- 
ką amerykańskich. angielskich 
i francuskich okupantów, ale u- 
dzieliła tym dziedzicom faszys- 
towskiego barbarzyństwa swo- 
jego poparcia. działając w do- 
datku wbrew uchwałam swojej 
sesji w Mexico City. Współpra- 
ca bowiem UNESCO z władzami 
Trizonii a następnie z tzw. rzą- 


Siły pnekoju są niezwyciężone. | dem z Bonn nie jest niczym in- 
Pokój musi į może być urata-|nym. jak bezpośrednią pomocą 


wany. 


w uirzymaniu rozbicia Niemiec. 


Niech żyje pokój między na- |W utworzeniu z Niemiec zachod- 


rodami! 


Precz z podżegaczami wojen- 


| 
i 
| nymi! 


Radziecki projekt określenia agresji służy sprawie 


uśrwałenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego 


Z przemówienia min. Wyszyńskiego w Komisji Prawnej Zgromadzenia NZ 


Na posiedzeniu Komisji Prawnej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
sza” delegacji radzicekiej minister A. Wyszyński wygłosił 4 grud- 


nia ur. przemówienie w sprawie 


Sprawa zdefiniowania agre- 
sii -- stwierdził na wstępie m:- 
nister Wyszyński — wywołała 
żywe zainteresowanie ze strony 
w.siu delegacji Już to świadczy 
o doniesłym znaczeniu tej spra- 
wy. Należy jednak przyznać, że 
dy 
misji Prawnej nad tym zagad- 
nieniem. nie zbliżyła Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych Go 
azania zadania, wytyczon=- 
go w uchwale zeszłorocznej sesj 
Zaremadzen:a. 


Ujawniło się to szczególnie do- 
bi'tnie przy omawianiu sprawy 
zdefiniowania agresji na bieżą- 


cej sesji. Przeciwko zdef:niowa- | 


niu agresji występowali naigoc- 
liwiej delegaci Anglii i/USA, 


W tym stanowisku delegatów i 
angielskiego. i 


amerykańskiego i 
a taxże niektórych innych dele- 
getów, którzy ich popierali. n'e 
ma zresztą nic nowego — pu 
kreślł minister Wyszyński 
Zwraca jedvnie uwage jeszcze 


większa niż dawniej złośliwość 
i jeszcze większy brak skrupu- 


SZTANDAR CEL 


FKEODYCH 


tsja, jaka odbyła się w Ko- i 


definicji agresji. 
łów w argumentacji tych dele- 


gatów, którzy uciekają się bez. 


żenady do jawnego wypaczania 
i fałszowania faktów. 


W ostatnich dniach powoływa- 
no się na niektóre dodatkowe œ 
.koliczności. maiące przeszkadzać 
'zdefinicwaniu agresji. W cha- 
rasterze, takiej przeszkody wy- 
suwano m. in. twierdzenie. że 
Zgromadzenie Ogólne n'e me 
orawa podejmować uchwały o 


jakiejkolwiek definicii. w da- 
inym wypadgu definicji agresji 
nie stosując procedury przewi- 


dzianej dla zmiany Karty. J 

Minister Wyszyński wykazał. 
żć twierdzenia te są absolutnie 
aiesłuszne, ponieważ w istocie 


*erpretącję jakichkolwiek pojęć 
używanych w Karcie NZ. lecz o 
zdefiniowanie konkretnych cech 
agresji A zresztą. zgodnie z art 
1] Zgromadzenie Ogólne jest u- 
| ooważnione do rozpatrywania ©- 
l gólnych zasad współpracy w ce- 
ju utrzymania międzynarodowe- 
'go pokoju i bezpieczeństwa, czy- 


Eozsatzy bińscy przybyli do Warszawy 


% płątek 5 bm po połudmu przy 
bys samolotem z Helsinek dc 
Warszawy reprezentacja bokser. 
sua Finlandii, która 7 bm. rozegra 

`i ypaństwowy mecz z Polską 
f yna fińska przybyła w za- 
pa dzianym ostatnio składzie. 
kið v w kolejności wag fest naste- 

azy: Luukkonen, Jarvenpaa, 
Niisivouri Pakkanen, Boström., ' 


' serskiego pi 
„towarzyszą również sedziowie Les- 


Malmikoski, Kontula, 
Peratolo | Maninen 
Pekkala i Mankonen). 


Gronrons, 
(rezerwowi: 


Kierownikiem ekipv jest przed- 
stawiciel fińskiego związku bok- 
Salokangas. Drużynie 
kinen i Ravo oraz trener Lakso- 
nen. 


KA szachowe mi 


turnieju szacho- | 


s grudnia w 
ZSRR do-| 


wym o mistrzostwo 


growano odtożone partie. 
»o piątej rundzie turnteju u- | 
klad w tabeli jest następujący: | 


strzostwa ZSRA 


Bołesławski i Tolusz — po 4 pkt., 


Heler, Bronsztein, Tajmanow i 
„Koroznaj — po 3,5 pkt.. mistrz 
świata Botwinnik i Suetin — po 
3 pkt. 


odbyło się spotkanie siatkarzy 
demicką. Na zdjęciu: siatkarze 


Dnia 2.XII br. w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Sopocie 


radzieckich z młodzieżą aka- 
radzieccy Szczagin i Winer 


w serdecznej rozmowie ze studentami. 


Foto CAF 


zeczy nie chodzi tu wcale o in- ; 


ili również ogólnych zasad zmie- 
rzających do walki z agresją. 

W dyskusji mówił dalë 
minister Wyszyński — porusza- 
na również kwestię prawa do 
samoobrony. Mówiono np.. że 
„gdy zagraża agresja. państwo 
ima prawo pierwsze zaatakować 
z tytułu samoobrony*  Twier 
|dzenie takie jest wielkim błę- 
dem. Można je uważać jedynie 
jako usprawiedliwianie praw» 
napaści zbroinej jednego kraju 
na inny kraj pod pretekstem 
samoobrony. 


Podsumowując wyniki dysku- 
sji, jaka toczvla się w Komi 
: delegacja 


1) Dyskusja ta potwiérdziła 
całkowitą bezpodstawność sta- 
nowiska przeciwników zdefinio- 
„wania agresji. Ich argumenty nie 
wytrzymały krytyki i zostały o- 
balone. Aryumentom tym prze- 
ciwstawiono fakty, które dowo- 
dzą niezbicie, że określenie po- 
jęcia „agresja“ ma doniosłe zna- 
czenie jako jeden z najważniej- 
szych środków utrwalenia poko- 
ju i współpracy międzynarodo- 
| wej. 
| 2) Projekt zdefiniowania agre- 
sji. przedstawiony przez Związek 
Radziecki, czyni zadość wszyst- 
|kim wymogom, związanym z o- 
| kreśleniem tego pojęcia. 

3) Definicja radziecka zawie- 
jra wytyczne dla organów mię- 
dzynarodowych, które mogą być 
[powołane do określenia strony 
winnej dokonania napaści. 

4) W definicji zaproponowa- 
|nej przez ZSRR wskazuje się. 
iże za napastnika w konflikcie 
międzynarodowym uznane Zo- 
stanie państwo. które pierwsze 
dokona jednego z następujących 
|działań: 

a) które wypowie wojnę inne- 
mu państwu; 

b) którego siły zbrojne. choćby 
nawet bez wypowiedzenia woj- 


ny. wtargną na terytorium in- 


: nego państwa; 

c) którego lądowe, morskie lub 
lotnicze siły zbrojne zbombardu- 
ją terytorium innego ‘państwa 
lub świadomie zaatakują statki 
inb statki powietrzne tego pań- 
stwa; 5 

d) którego lądowe, morskie 
tub lotnicze siły zbrojne doko- 


radziecka oświadcza: | 


nają desantu lub wtargną w gra- 
nice innego państwa bez zezwo- 
lenia rządu tego państwa, albo 
też pogwałcą warunki na jakich 
zezwolenie takie zostało wyda- 
|ne, w szczególności co się tyczy 
| czasu lub rozszerzenia strefy ich 
pobytu; 


e) które ustanowi 
morską wybrzeży lub portów in- 
nego państwa. 

W definicji tej stwierdza sie 
'rownież. że za napastnika w 
konflikcie międzynarodowym zo 
stanie uznane państwo. udzie'a 
[ace poparcia bandom zbrojnym 
które po zorganizowaniu się na 
jego terytorium. wtargną na te- 
rytorium innego państwa. luk 
też jeśli odmówi. pomimo żąda- 
cia państwa. które doznało in- 
wazji. podjęcia na swym włas- 
=nvm terytorium wszystkich be- 
dacych w jego mocy kroków 
dla pozbawienia wspomnianych 
band wszelkiej pomocy lub o- 
nieki 

5) Definicja radziecka specja!- 
nie podkreśla. że usprawiedl:- 
wieniem napaści. o której mo- 


ws w punkcie pierwszym, nie. 


mogą być żadne względv natu- 
rv politycznej. strategicznej luh 
jekonomicznej. ani dążenie do 
eksploatacji bogactw  natural- 
nych na terytorium atakowane- 
go państwa lub do uzyskania 
wszelkich innych korzyści czy 
przywilejów, ani powoływan'e 
jsię na znaczne rozmiary inwe- 
stowanego kapitału lub na inne 
szczególne interesy na tym terv- 
torium. ani też twierdzenie. że 
dane terytorium nie ma charak- 
terystycznych cech państwowo- 
ści. 

Jest to punkt bardzo ważny. 
który umożiiwia dokładne okre- 
sienie agresora organowi, powo- 
łanemu do tego zadania 

Definicja radziecka przewidu- 


je również. że usprawiedliwie- j 


niem napaści nie może być: 


A) Sytuacja wewnętrzna ja- 


kiegokolwiek państwa, jak nk | 


a) zacofanie jakiegokolwiek 
'narodu pod względem politycz- 
nym, ekonomicznym lub kultu- 
 ralnym: 
| b) rzekome braki w 
stemie rządów: 

c) niebezpieczeństwo mogące 
zagrażać życiu lub mieniu cu- 
dzoziemców; 

d) ruch rewolucyjny lub kontr- 
rewolucyjny, wojna domowa, za- 
mieszki lub strajki; 


Jego sy- 


blokadę | 


| e) ustanowienie lub utrzyma- 
nie w jakimkolwiek państwie 
i tego lub innego ustroju politycz- 
jnego. ekonomicznego lub sp% 
| lecznego. 

E) Żadne działania. ustawy i 
zarządzenia jakiegokolwiek pań- | 
stwa. jak np.: 

a) naruszenie układów 
łzynaredowych; 

b) naruszenie praw i intere- | 
sów w dziedzinie handlu, kon“ 
"esji lub wszelkiej innej działa! 
ności ekonomicznej z uszczerh- 
ziem dla innego państwa lub 
iego obywateli; 

c) zerwanie stosunków dyplo- 
matycznych lub ekonomicznych. 

d) zarządzenia bojkotu ekońo- 
mieznego lub finansowego; 

e) odmowa spłaty długów; 
|. Í) zakaz lub ograniczenie imi- | 
aracji albo zmiana Sytuacji cu- 
dzoziemców:; 

g) naruszenie 
nrzysługujących 
przedstawicielom 
stwa; 

h) edmowa udzielenia zgody 
aa przemarsz sił zbrojnych, U- 
dających sie na terytorium trze- 
|ciego państwa; x 

i) zarządzenia o charakterze 
religijnym i antyreligijnym; 

J) incydenty pograniczne. 

6) Definicja radziecka poświę- | 
ca szczególną uwagę okoliczno- 
ciem wymienionym w paragra- 
fe trzecim. a mianowicie wy- 
padkom. kiedy państwo. któce- | 
mu zagrażają takie działania jak 
mobil:zacia lub koncentracja | 
przez jakiekolwiek państwo zna- j 
cznych sił zbrojnych w pobliżu 
jego granicy. powinno zastosn- 
wać środki dyplomatyczne lub 
inne. umożliwiające pokojowe 
rozwiązanie sporów międzyna- 
rodowych. Może ono. jak stwier- | 
dza paragraf trzeci projektu ra- 
|dziesk'ego. zastosować równ'eż | 
doraźnie kontr-zarządzenia natu 
rv militarnej. analogiczne do 
wskazanych wyżej, ale nie prze- 
|sraczając granicy. | 

Propozycje wniesione przez! 
(Związek Radziecki, które spot- 
kaly się już z poparciem ze stro- l 
ny wielu krajów — zakończył 
minister Wyszyński — dają cal- 
kowitą możność jak najrychlej- 
|szegą i skutecznego rozwiązania 
jtego doniosłego problema win- 
'teresie utrwalenia pokoju i bez- 
|pieczeństwa międzynarodowego. 


mię- 


przywilejów 
oficjalnym 
innego pañ- 


Nowa porażka bloku amerykańsko-angielskiego w GNZ 


Blok mocarstw kolonialnych, 
USA, Anglii i Francji poniósł 
nowa porażkę podczas dyskusj. 
nad problemem „prawa naro- 
dów do saimookreśienia* w Ko- 
misji do spraw Społecznych. 
'Humanitarnvch i Kulturalnych. 
Pomimo sprzeciwu tyci: mo- 
i carstw, Komisja uchwaliła re- 
'zolucję, stwierdzającą, że Zgro- 
: madzenie Narodowe zaleca 


państwom należącym do ONZ | 
prawa do samo-iku zapewnienia bezpośredniego | żądanie 


przyznanie 
i określenia wszystkim narodom 
krajów niesamodzielnych i pod- 
opiecznych i udzielanie im sa- 


tych narodów do niezależności 
powinno znajdować swój wyraz 
w drodze plebiscytu lub za po- 
mocą innych metod demokra- 
i tycznych, realizowanych możli- 
wie pod kontrolą ONZ. Rezolu- 
cja zaleca ponadto państwom. 
należącym do ONZ, a odpowie- 
dzialnym za administrowanie 
terytoriami niesamodzielnymi i 
podopiecznym., by  poczyniły 
praktyczne kroki 


udziału łudności tubylczej w 
pracach organów prawodaw- 
czych į administracyjnvch da- 


w  kierun-: 


„zawisłości i objęcia pełnego sa- 
; morządu. 


A R 


, W Komisji Politycznej Zgro-. 
'madzenia Qgólnego NZ rozpo- 
i częła się w piątek 5 bm. debata 
inad problemem tuniskim. Prò- 
'blem ten został wstawiony do 
porządku dziennego obecnej se- 
sji Zgromadzenia Ogólnego na 
deleraeji 13 krajów 
azjatyckich i arabskich: Afga- 
nistanu, Burmy, Egiptu. Indii, 
Indcnezji. Iranu, Iraku, Libanu, 


i morządu w wypadku gdy tego nego terytorium i przygotowa- Pakistanu. Filipin, Arabii Sau- 


| zażądają, przy czym 


dążenie ły tę ludność do całkowitej nie- | cyjskiej, Syrii i Jemenu. 


| 
ow 


"wych o przebiegu 


nich narzędzia imperializmu a- 
merykańskiego i grożby dla po- 
koju i kultury. 

Delegacja polska próbowała 
bronić UNESCO przed prze- 
kształceniem jej. przez dominu- 
jące w tej organizacji Stany 
Zjednoczone, w aparat imperia- 
listycznej propagandy, w oręż 
walki przeciwko kulturom na- 


Austrii dobiegają końca 
Narodów w Obronie Pekoju. 


Jak podaje Austriacka Rada Obrońców Pokoju 


| rodowym, przekształceniem, któ- 
're w konsekwencji podważa su- 
,wercnność narodów. 

| Delegacja polska. współpracu- 
jąc w tym okresie aktywnie w 
ramach UNESCO wielokrotnie 
podnosiła swój ostrzegawczy 


[głos i wniosła szereg pozytyw- | 


lnych wniosków, mających na 
¡celu przywrócenie organizacji 
tej roli. do jakiej zostala powo- 
lłana. Delegacja polska 
,ostągnięć kulturalnych narodów 
świała przed groźbą jaką sta- 


nowi! dla nich zalew amerykań- | 


skiej tandety w dziedzinie fil- 
imu, radia, wzydawnietw, itd. z 
jej gangsteryzmem, kultem si- 
iiv i apoteozą wojny. 


W szezególności delegacja pol- ` 


ska proponowała, aby UNESCA 
wiączyła się do wietkiego ruchu 
pekojowego narodów, mobizu- 
jącego wszystkie siły do walki 
2 groźbą nowej wojny t do o- 
Areny bezpieczeństwa między- 
(narodowego, zagrożonego prze 
zorganizowany pod egidą Sta- 
nów Zjednoczonych agresywny 
biok północno - atlantycki. Za- 
miast jednak przyłączyć się do 
walki a pokój. UNESCO przy- 
łączyło sie do obozu, propagu- 
iącego nienawiść i woinę pamie- 
dzy narodami UNESCO. odda- 
jąc się na usługi amervkańskich 
bodpalaczy świata. nie protes! 
tawala przeciwko haniebnej a- 
gresji anglo - amerykańskie“ 
1a Karei, ofiarą której pada 
nie tylko ludność. ale i pomniki 
wielowiekowej kultury narodu 
koreańskiego. UNESCO poparła 
tę agresję, deklarując swa 
| współpracę z najeźdźcami ı glo- 
ryfikując wojnę przeciwko mi- 
ltującemu pokój narodowi ko- 
|reańskiemu. 

Proces staczania się UNESCO 
do roli pomocniczego narzędzia 
agresji, wajny i barbarzyństwa 
|stawał się coraz szybszy. 
UNESCO. przeciwstawiając sie 
walce Niemiec. Korei. Vielna- 
mu Japonii i innych narodów o 
jedność i niepodległość. udzie- 
lła pełnego poparcia ciemieęży- 
cielom tych narodów przyjmu- 
jąc do swej organizacji przed- 
stawicieli marionetkowych rzą- 
dów Adenauera. Li Syn-məna 
Bao Daia i tp. Ukoronowaniem 
tej działalności 
do UNESCO rządu gen. Franco. 
Jest rzeczą powszechnie wiado- 
mą. że nastąpiło to na żądanie 


przygolowania do Kongresu 


we wszyst- 


kich prowincjach kraju odbywają się masowe zebrania i wiece. 
na których wybierani są deiegaci na Kongres. 


Uczestnicy zebrań dają dele- 


 gatom austriackim nakaz zgło- 


szenia na Kongresie wniosku w 


sprawie zaprzestania wojny w! 


Korei, zawarcia z Austrią ukła- 
du państwowego i wycofania z 
jej terytorium wojsk okupa- 


cyjnych. Nakaz domaga się po-| 


nadto nadawania przez wszyst- 
kie rozgłośnie audycji radio- 
obrad Kon 


gresu i ogłoszenia przez Kon 


(ków związków 
| wszystkich krajów, 
| 


i 


wych. 


* 


(dniu znajdują się 
ciele różnych kierunków pati- 
tycznych i zawodów. Według 
danych Komitetu Przygotowaw 


broniła | 


było przyjęcie | 


| gres specjalnego apelu do człon- 
zawodowych i- 
by nie pra-' 
cowali w fabrykach zbrojenio- 


przedstawi- | 


a Polskiej Rzeczypospolitej Ludowćój 
realizując zasadę polityki pokoju 
wystąpienie z UNESCO 


rządu amerykańskiego, który 
stał się patronem faszyzmu |! re- 
akcji na całym świecie | który 
coraz jawniej przygotowuje trze- 


cią wojnę światową. Przyjęcie 
do UNESCO rządu — pogro- 
bowca hitleryzmu, który prze- 


mienił swój kraj w ostoję fa- 
szyzmu i oddał go militarys- 
itom amerykańskim jako bazę 
‚wojenną przeciwko demokracji. 
świadczy o tym. że proces prze- 
miany UNESCO w narzędzie 
iamervkańskiej agresji został u- 
'Kończony. że UNESCO odrzuca 
w cyniczny sposób ostatni lis- 
itek ligowy z pretensji do de- 
mokracji, pokoju i kultury. 


Fala oburzenia | protestów, 
iaka podniosia się na calym 
„świecie przectwko tej cynicznej 
i zbrodniczej akcji UNESCO, 
,świadezy o tym, iż ludzkość nie 
(zapomniała, że reżim frankis- 
l towski w Hiszpanii reprezentu- 
(je siły najciemniejszego średnio- 
wierza, że jest on tworem. so- 
iusznitiiem I kontynuatorem te- 
go faszystowskiego barbarzyń- 
stwa. nrzeciwko któremu Naro- 
dv Zjednoczone przelewały krew 
w ostatniej wojnie i który slu- 
howały zetrzeć z powierzchni 
| ziemi. 

Rząd Polski. z całą szczerością 
orzystąpił do UNESCO. sądzac, 
:že organizacja ta będzie reali- 
jzovać swe statutowe cele. Po 
| bezskutecznych próbach niedo- 
puszczenia do łamania statutu 
,UNFSCO i jej przemiany w na- 
rzedzie agresywnej polityki Sta- 
'nów Zjednoczonych, Rząd Pol- 
>. Rzeczypospolitej Ludowej 
zawiesił swoją aktywność na te- 
renie tej organizacji. nie chcąc 
,pokrywać ani sankcjonować po- 
lityki nie służącej sprawie po- 
i koju i współpracy międzynaro= 
dowei. Rząd Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej czuje się jed- 
inak "muszory po ostatnim ha- 
niebnym kroku UNESCO do zu- 
| pelnego zerwania z tą organiza- 
ieją, która stała się przytułkiem 
'wszy-tkiego, co jest zaprzecze- 
(niem kultury i nauki, która sta- 
þa się domeną faszystowskiego 
'barbarzyństwa. 
| Rząd Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej — właśnie dlatego, 
że powoduje się swym niezmien- 
inym dążeniem obrany i prakty- 
cznej realizacji zasad polityki 
| pokoju, polityki najszerszej 
v spółpracy międzynarodowej 
również w dziedzinie kultury, 
oświaty i nauki — zgłasza swe 
wystąpienie z UNESCO. 


Przygotowania w Austrii 
do Kongresu Narodów w Sbronie Pokoju 


|czego do Kongresu. w skład de- 
legacji wchodzą: 5 członków ra- 
dy miejskiej — labourzystów, 
/9 sekretarzy lokalnych organi- 
(zacji związkowych, 4 członków 
okręgowych komitetów związ- 
ków zawodowych, 8 duchow- 
nych, 8 przedstawicieli organi- 
La pacyfistycznych i 5 kwa- 
| krów.  Reprezentowane są też 


| wszystkie podstawowe gałęzie 
;, przemysłu. 
i Próby prawicowego kierow- 


,nictwa partii labourzystowskiej 
zmierzające do uniemożliwienia 
| szeregowym członkom partii 
wzięcia udziału w Kongresie — 
nie udały się. 


karów niemiecki, niezależnie gd uchwa 


by Bundestagu, 


nigdy nie uzna układów wojennych 


5 bm. 
stycznym „ukladem ogólnym“ i 
sywnej „armii europejskiej“. 
układy wojenne w 


Jak już podaliśmy, w związku 
z wahaniami, jaxie ujawniły się 
wśród niektóryen deputowa- 
nych, należących do koalicyj- 
nych partii rządowych, — kli- 
ka Adenauera zmuszona była 
zastosować manewr i spowodo- 
wała odroczenie trzeciego czy- 
tania układów wojennych do 
połowy stycznia 1953 roku. Tax 
więc spruwa ostatecznej raty- 
fikacji zostanie 
w styczniu nastepnego roku a 
nie. jak to planowali Adenauer 
i jego amerykańscy mocodawcy 
w p:erws7tj połowie grudnia br. 


deputowani z koalicyjnych par- 
ti rządowych wyrażali poważ- 
ne zastrzeżenia wobec układów 
wojennych i występowali prze- 
ciwko ostatecznej ich ratylika- 
cji w chwili obecnej. Fakt ten, 
jak już wyżej podaliśmy, zmu- 
sił Adenauera do odroczenia 
terminu trzeciego czytania u- 
kiadów, tj. terminu ich osta- 
tecznej ratyfikacji. 
Deputowani KPD w czasie 
dyskusji wyjaśniali i demasko- 
wali istotną treść układów 
wojennych. Przemówienia de- 
putowanych komunistycznych. 
Reimanna, Rennera i Gert- 
rudy Strohbach, zawierały 
charakterystykę układów wo- 


jennych oraz cstrzeżenie przed 
| ich 


ratyfikacją. 
komunistyczni 


Doputowani 
podkreślali, że 
przytłaczająca wiek :ość lud- 
ności Niemiec zachodnich jest 
przeciwna ratyfikacji ukła- 
dów wojennych. Naród niemiec- 
ki — stwierdzili oni — niezależ- 
nie od uchwaiy Bundestagu, w 
żadnym wypadku nie uzna u- 
kładów wojennych. 
+ 

Nowe doniesienia o masowych 
protestach ludności Niemiec za- 
chednich rzeciwko ratyfika- 
cji układów wojennych świad- 
cza o tym. że naród niemiecki. 
oGrzuca haniebne układy woj- | 


zadecydowana | 


zakończyła się w Bundestagu debata nad separaty- | 


rad nkładem w sprawie agre- 


i Bundestag postanowil zatwierdzić 
drugim czytaniu. 


szę do przewodniczącego Bun 
destagu i do 


nia układów wojennych. Rów- 
nież rada zakładowa 
'gen skierowała do 
bońskiego pismo, które stwier 
dza m. if.: d 


firmy 
„Bergfełd und Heppe“ w Solin 
parlamentu pili robotnicy zakładów 


— Układ ogólny i układ o 
'„armii europejskiej“ w żadnym 
|wypadku nic mogą być ratyfl- 
j kowane. Nie chcemy, aby Niem- 
icy zachodnie stały się kolonią, 


„deputowanych ahy Niemcy musieli strzelać do 
wszystkich frakcji parlamentar- 


nych, wzywając ich do odrzuce- 


; Niemców, aby wysyłani byli ja- 


ko mięso armatnie na pola wal- 
iki w calym świecie". 


Z podobnym protestem wystąu 
„Deu- 
i tsche Edelstein Werke“ oraz sta- 


Nowe dowody stosowania 


owni „Duesseldorf Oberbilk“. 


broni 


_ bakteriologiczne) przez USA w Korei 


ty świadczące o. prowadzeniu 


Agencja podaje zeznania lot- 
nika amerykańskiego Charles 
Mila, który brał bezpośredni u- 
i dział w wojnie bakteriologicz- 
nej. Charies Hill, lotnik 307 pul- 
ku amerykańskiego lotnictwa 
wojskowego. opowiedział, że 
wyleciał wieczorem 7 listopada 
z lotniska Kateno na wyspie 
‘Okinawa z zadaniem zbombar- 
dowania miejscowości 
wincji Hwanho. Dnia 8 


listo- 


pada o godz. 2 w nocy samolot I 


(Kilia został zestrzelony przez 
artylerię przeciwlotniczą armii 
ludowej. Hill wyskoczył na spa- 
 dochronie i został wzięty do nie- 
| woli. 


„W czasie mej służby na O- 
kinawie — stwierdził HI pod- 
czas śledztwa — dowództwa nie- 
'jedncekrotnie uprzedzało nas o 
| tvm, że zabrania się kategorycz- 
nie mówić komukolwiek p 


WYDAWCA Zarzad Główny 
Związku Mlodziezy Polskiej 
REDAGUJE: Komitet Na- 


E-07-82 Red nocna: Centr 
DSP 7-56-20 do 30 wewn 101. 


8-56-94 
ADMINISTRACJA: Warsza- 


IV n tel 


ny i niewoli. ! 

Wspólną akcję protestacyjna | 
podjęli robutnicy stalowni w 
Dartmundzie. Rada zakładowa. 
oddzialu maszyn huty „Westtac- | 
lische Haueite" w Dortmundzie. 


wysłała w imieniu załogi depe- 
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| kład RSW „Prasa“ 
8-07-11 | 6-37-20 wewn 58. 
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PRENUMERATA 1 KOLPOR- 
DAG. AFTWĘ „Ruch* Oddział 
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ży JĄ 


W czasie debaty zwracała u- , Centralna Koreańska Agencj 


w koliczność, ż i órzy | Są > 
PR PE EAE, Ao ioni zbrodniczej wojny bakteriologicz nej w 


w  pro-; 


a Telegraficzna podaje nowe fak- 
przez agresorów amerykańskich 
Korei. 


stosowaniu przez nas bomb bak 
teriologicznych. a w szczególno- 
ści przyznawać się do tego ko- 
munistom w wypadku dostania 
się do niewoli. Nie wiem, gdzie 
produkuje się bomby bakteriolo- 
giczne — mówił dalej Mil — 
wiem jedmak dokładnie. że przy 
wozi się je z Ameryki na samo- 
lotach transportowych typu 
„C-124* i zrzuca Się je z bom- 
| bowców tyvbu „B-29*, O tym, że 
, bomby. które zrzucałem, były 
| bombami bakteriologicznymi 
świadczą następujące fakty. 
! Przed lotem na bombowiec 
„B-24“, na którym latałem za- 
| tadowano bomby różniące sig 
od zwykłych bomb formą oraz 
tym. że przed lotem nie wsta- 
wiono do nich zapalników. Prócz 
tego po zrzuceniu nie widzia- 
„łem wybuchu. jak to bywa przy 


| bombach zwykłych. 
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